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DZIENNIK NARODOWY
Browar parowy F r .  B r a u  l i ń s k i e g o  w Piotrkowie

poleca swoje, znane z pierwszorzędnej jakości, wytwarzane z pierwszorzędnych surowcówkrajowych, piwa EkSPOCtOWe, Jasne, Ciemne,
oraz wody gazowe w rozmaitych gatunkach.

«  *
.PARLAM EN T FRANCUSKI u- 

chw alil 375 m ilj. franków jako  kre 
dyty dla pryw atnych  arm atorów . 
} ^ęd sięb io rca , który w ystępu je z 
in ic ja tyw a  budowy nowego statku , 
otrzym uje kredyt, gw arantow any 
przez państwo, w wysokości 75*/« 
projektowanego w ydatku ; 25“/» — 
to kap itał p ryw atny.

Nasza p rasa morska w związku z 
tem zap y tu je : k iedy polski arm ator 
doczeka się  podobnej opieki

Szczerze mówiąc, w naszych w a­
runkach n ie za lecalib yśm y form ta 
Jnej pomocy.Albowiem w Polsce po 
kredycie państwowym dla przed­
siębiorczości p ryw atne j autom atycz 
nie przychodzi interw encjonizm , e- 
tatyzm , a w ięc kres te i przedsię­
biorczości. j

We F ran c ji je s t  in acze j: pań­
stwo ma zaufan ie  do przedsiębior­
cy i jego in ic ja tyw y  zab ijać  n ie ' 
chce; i d latego uzyskan ie kredvt.u 
państwowego nie jeut tam równo­
znaczne z dostaniem się pod wszech 
stronna i zaborczą kura te lę  w ierzy 
c ie lą.

Rzecz prosta, n ie zw aln ia  to nas 
z troski o_ rozwój przedsiębiorczość’ 
P ryw atnej, zwłaszcza w tok wairaei 
z w ielu względów dziedzinip. jais 
budowa okrętów. Weźmy od Fran- 
c.li troskę, a le  nostara jm y sie >я za­
spokoić inaczej. ( i .)

n a  w M ® w m f
Łosy ustawy o mace i kaszy — Zakazane słowa — Шт 
nastroje i ośrodki р в д —Pośrednictwo konserwatystów

P. RUNCIMAN przy jechał do 
P rag i.
. J ak wiad'fwio, p ierw sze w rażenie 
Jest n a js iln ie jsz e  i n a jtrw a lsze . Ta 
praw da napewno n ie je s t  obca pro­
pagandzie n iem ieckie j.

I kto w ie, czy tu w łaśnie n ie  leży 
Przyczyna alarm u, że oto trzy  samo 
ioty czeskie w k ilku m iejscach na­
ruszyły terytorium  niem ieckie. W 
celach fotograficznych, bo i to — z 
niew iarogodna wprost spostrzegaw  
czością — zostało ustalone.

P. Runcim an odniesie zanewne 
p rażen ie , że oto zjechał do iaak in i 
•wa, który zag iął parol na brunat­
nego baranka. A może uchroni go 
£d tego ów tak  reklam ow any zmysł 
tuimoru, będący przecież przejawem 
Poczucia rzeczyw istości. ( i.)

Na samobójczych
s z l a k a c h

Grób prawicy 
i grób demokracji

(Patrz art. wstępny na str. 3-ej)

N ajaktualn ie jszy tem at rozmów 
na tem aty bieżące — to żniwa. Do­
b iegają one końca w całym kra ju . 
Pbnv są  dobre. N iektórzy gotowi są 
mówić o t. zw. klęsce urodzaju.

I Jeden z w ybitn iejszych posłów z 
grupy Koła Rolników w rozmowach 
na tem aty rolnicze, które z łatwo­
śc ią  przechodzą na polityczne, pod­
kreśla zanotowaną już  w prasie zniż­
kę c e n  zboża. Zniżka ta  f igu ru jąca  

: w cedułach giełdowych następuję, 
iak  mówi on, pomimo, że tranzakcyj 
je st bardzo niewiele. Po sprzęcie i 
młocce zboże leży około 2 tygodni. 
Dokonywuje się jedyn ie na razie 
iranzake ji słomą, której znaczny 

i brak dał się we znaki w roku ubie­
głym. Na ziarno narazie niema ani 
popytu, an i podaży. Za 10 dni, 2 ty ­
godnie rozpoczną się normalne tran- 
zakcje. Pożałowania godnem je st, że 
ten cz a s n a tu r a ln e g o  z a s to ju  w  ok r e ­
s i e  /fpHdkù f e n y  zboża z a róum o na  
ry n k a ch  z a g ra n icz n y ch ,  jak  k ra jo -  
unjch. n i e  z osta ł w yz y sk a n y  d la  p u ­
sz cz en ia  w  ru ch  m a ch in y  u s ta w y  o  
p o p ie r a n iu  ek sp o r tu  zboża.. U stawa 
wchodzi przecież w życie dopiero w 
80 dni po ogłoszeniu je j  w „Dzien­
niku U staw “, a  dotychczas je j  nie o- 
głoszono. Dlaczego? — pytam y rol­

ników i fachowców
Na to pytanie trudno znaleźć odpo 

wiedź — mówią nam — ale, być mo­
że, iż j e d n y m  z povH>dów j e s t  o k r e s  
w a k a c y jn y  i zw iązany z nim brak sił 
wykwalifikowanych dla opraoowania 
rozporządzeń wykonawczych, które 
powinny być gotowe z chwilą, gdy u- 
staw a będzie ogłoszona.

Jeżeli tak  je st, ja k  mówią nasi 
inform atorzy, to widocznie sfe ry  de­
cydujące postanowiły te j biedzie wa­
kacyjnej zaradzić, bo oto dn. S sierp­
nia w  Min. Rolnictwa odbyła się na 
ten tem at n a ra d a  u p od s , s ta n u  W ie- 
ru sz -K ow a lsk ie g o .  W naradzie bra li 
udział przedstawiciele samorządu go­
spodarczego, przemysłu m łynarskie­
go, p iekarskiego, Związku Eksporte­
rów Zboża, Związku Powiatów R. Р. 
Przedmiotem narady był pro jekt roz­
porządzenia wykonawczego do u sta­
w y o finansowem poparciu gospo­
darczo uzasadnionego' "kształtowania 
się cen produkcji rolniczej.

Przew idyw ania jednego z pism 
popołudniowych warszawskich, że 
„z uwa|?i na dość poważne obniżenie 
się cen zbóż, opłata od mąki i kaszy 
w wysokości 3' zł. od 100 kg. zacznio 
prawdopodobnie obowiązywać ju ż  od
1 w rześnia r. b.“, je s t  oparta nâ nie­

porozumieniu. Ja k  to wskazaliśm y 
wyżej u s ta w a  w ch o d z i w  ż y c i e  d o p i e ­
r o  p o  SO d n ia ch  o d  o g ł o sz en ia  w  
„D zienn ik u  U sta v f ',  co dotąd nie na­
stąpiło, a rozporządzenia wykonaw­
cze, z któremi wiąże się skierowanie 
ustaw y do druku, n ie są gotowe.

X
Nieoczekiwany wpływ w akacyj na 

losy ustaw y finansowo-rolniczej w 
zupełnie innej dziedzinie wywołał 
skutek jeszcze mniej oczekiwany. 
Zarządzenie m ające na celu im ik a n ie  
o b l i cz o n y ch  n a  s e n s a c j ę  w ia d o m o ś c i ,  
b u d z ą cy ch  p o w s z e c h n y  n i e p o k ó j  i  
t r w o g ę  wykreśliło ze słownika w yra­
zów używanych w  prasie w tytułach 
słowo „wojna“. Gdzieniegdzie na 
prowincji ńp. w  Łodzi n iewprawni 
zastępcy fachowych funkcjonariu­

szy, spraw ujących nadzór nad prasą 
zrozumieli zarządzenie w ten sposób, 
że konfiskacie uległ np. tytuł do re­
lac ji PAT‘a z artykułu znanego or­
ganu włoskiej p a r t ji  faszystowskiej 
„II Regime F asc ista“, zaw ierające­
go polemikę z ostatniem  oświadcza-; 
niem Papieża. Skonfiskowany w Ło­
dzi tytuł brzm iał: „Faszyzm wypo­
wiedział wojnę W atykanow i“,. Można 
zgodzić się, że tytuł był nieco prze­
sadny, ale o skutkach konfiskaty do­
noszą nam z Łodzi, że miejscowe pis­
ma un ika ją  obecnie i takich tytułów, 
jak  „wojna z analfabetyzm em “, lub 
„wojna z p ijaństw em " w  o b a w ie  
p rz ed  vx ik a cy jn em  r o z u m ien iem  sło ­
w a  „ w o jn a " .

(Dokończenie na str. 2-ej)

Bomba pod drezyną
z poSicmntami żydowskimi

Ambasador Wilson
przybył do P rag i

PRAGA. — D zisiaj rano o godz.
11.15 przybył do P rag i am basador 
Stanów Zjednoczonych w B erlin ie  
Hugh (Wilson.

Umowa p’tsburska
w raca do Ameryki

PRAGA. Ja k  słychać w kołach 
słowackich, przewodniczący delega 
cji " Słowaków am erykańskich  dr. 
Hlełko ma zabrać ze sobą do Ame­
ryki oryg inał umowy p ittsbu rsk ie j. 
Odjazd dr. Hletiko nastąp ić  ma 8 
eierpnia.

W rocznicę
pogw ałcenia B elgji

BRUKSELA. Dziś o godz. S.30 j a ­
ko w rocznicę pogwałcenia teryto- 
4um  belgijsk iego przez wojska n ie­
mieckie w  r. 1914 rozległy się salw y 
armatnie, a w  kościołach całego kra- 
Ju odezwały się dzwony.

P rasa  poświęca te j rocznicy wiele 
•niejsca, przypominając pełne godno 
ści stanowisko kró la A lberta.

JEROZOLIMA. Pod TuHtarem na 
stąp ił wybuch m iny pad drezyną, 
którą jechało 7 policjantów  żydow­
skich. 2 z nich odniosło rany.

Sąd  w ojskowy w  Jerozo lim ie ska 
zał pewnego A raba, przy którym

znaleziono bombę, na karę śm ierci.
W czoraj została przerw ana lin ja  

te lefoniczna, łącząca P alestynę г  
Egiptem. Uszkodzenie to je a t ak­
tem sabotażu.

Krwawe dni nad rzeką Ebro
Trzy n a lo ty  n a  W alencję

SALAMANKA. Komunikat głów­
nej kw atery  w ojsk gen. F ranco z 
dn. 3 b. m .:

Na froncie Ebro wojska czerwo­
ne poniosły nowe klęski. S tra ty  ich 
są  olbrzym ie. Na odcinku Fayon 
odparty został a tak  n iep rzy jac ie la . 
Czerwoni s tra c ili  tu około 300 za­
bitych i 100 jeńców.

W  okolicach G uadalaria  na fron 
cie Teruelu, odparliśm y podjęty 
znienacka a tak  n iep rzy jac ie lsk i. I 
tu róiwnież s t r a ty  czerwonych są 
poważne. Spadł m. in. jeden  samo­
lot czerwony. Lotnictwo pow stań­
cze bombardowało dworce w Hospi­
talet i T arrago n ji, ja k  również fa ­
brykę wojskową w Paitroso , gdzie 
wybuchły pożary.

WALENCJA. Lotnictwo powstań 
cze bombardowało dziś rano trzykro 
tn ie  m. W alencję . W ielka ilość 
bomb padła w dzieln icach  Grao, 
Ca;banal i N azaret.

MADRYT. Komunikat urzędowy 
z dn. 3 b. m. podaje, że na froncie 
Ebro odparte zostały a tak i powstań 
cze.

Na froncie wschodnim w ojska 
rządowe kontynuowały m arsz na­
przód, trw a ją c y  od w torku. Zdoby­
ły one liczne stanow iska, m. in. w 
C allada i Alto Morro.

A taki n iep rzy jac ie lsk ie  na stano­
w iskach 1576 i 1185 zostały od­
parte. Na froncie M adrytu  oddziały 
rządowe odiparły a tak  na P eregri- 
nos.

409.000 przeciw 300.000
„Sytuacja spokojna” : potyczki i protesty trwają

Dzień ub iegły n ie przyniósł zm ia­
ny w położeniu na g ran icy  sow iec­
ko - mandżursko .  koreańsk iej. Po­
tyczki trw a ją , jednocześnie toczą 
s ię  rozmowy dyplom atyczne. Japoń­
czycy mówią, że ich c ierp liw ość już  
je s t  na w yczerpan iu . S iły  zbrojne 
obu stron koncentru ją s ię  na  g ra ­
n icach w liczbach św iadczących o 
powadze sy tu ac ji.

TOKJO. M in isterstw o w o jny o- 
głasza, że oddziały sow ieckie, któ­
re  dnia 3 sie rp n ia  w ycofały s ię  na 
ty lne pozycje rozpoczęły o godz. 
23.30 jednocześnie n a tarc ie  na pół­
nocny zachód od Szatsaop ing i na 
południowy wschód od Czang-Ku- 
Feng. N atarc ie  w sp ierane było 
przez ciężką a r ty le r ję .

M in isterstw o w ojny Japon ji 
tw ierdzi, że a tak i sow ieckie zostały 
odparte.

LONDYN. P rasa  angielbka w y­

pow iada opinję, że poważni ejnze 
rozszerzenie zatarga granicznego 
między Japonją a Sowietami nie 
jest spodziewane. Ani jedna ani 
druga strona, o ile chodzi o czynni­
ki oficjalne rządowe, nie dąży do 
wywołania wojny.

Liczba w ojsk rosyjsk ich , skon­
centrow anych na g ran icy  M andiu- 
r j i  wynosić ma 400 tys., Japończy­
cy zaś skoncentrować m ieli dotych­
czas tylko 300 ty  s..

TOKJO. Rzecznik japońskiego 
m in isterstw a spr. zagr. oświadczył, 
iż cierpliwość Japonji dobiega kre­
su. Je że li sam oloty sow ieckie będą 
up raw iały  w dalszym  ciągu  akc ję  
prow okacyjną, wówczas będziemy 
w alczyć z niemi n ietylko przy po­
mocy a r ty le r j i  przeciw lotn iczej, a le  
też przy pomocy naszveh samolo­
tów. 1

TOKJO. Komunikat sztabu ja jw ń.

sk ie j a rm ji w Korei donosi, że w 
w alkach  w re jon ie wzgórza Czang- 
Ku-Feng bierze udział po stronie 
sowieckiej zmotoryzowana brygada, 
w której znajduje się 230 czołgów. I 
Od 1 sienpnia, t. zn. od chw ili za-i 
targu, na tym odcinku, Japończy­
cy unieruchom ili 29 czołgów so­
w ieckich.

A rty le r ja  sow iecka bombardowa­
ła n ieustann ie od środy ran a do 
godz. 15-ej stanow iska japońskie w 
re jon ie Czang-Ku-Feng i S zu iliu ' 
Féng oraz w ieś Kozo w północnej 
Korei. S tra ty  japońskie są b. małe.

TOKJO. Komunikat m in isterstw a 
wojny г  dn. 4 b. m., o godz.- 13,35:» 

S y tu ac ja  na g ran icy  spokojna. 1 
Do czwartku godz. 11.30 w re jon ie 
pogranicznym  nie pojaw ił się ani 
jeden samolot sowiecki. A rty le r ja  
sow iecka bombardowała w ieś Kozo 
do godz. 10-ej wieczorem w środę. 

Japońsk ie wojaflta. pograniczaet w.

doskonałym stan ie  moralnym , czuj­
nie trzym ają  straż , obserw ując ru ­
chy wojsk sow ieckich.

TOKJO. Dn. 4 b. m. w icem in ister 
spr. zagr. Ho-riuczi zaprosił sowiec 
kiego charge d 'a ffa ire s  Sm etanipa 
na konferencję, k tó ra trw ała 2 go­
dziny.

W toku rozmowy w icem in. Hori- 
uczi odrzucił protest sow iecki z dn. 
2 s ierpn ia oraz ze sw ej strony za­
protestował przeciwko ciągłym  na­
ruszeniom g ran icy  przez samoloty 
sow ieckie i przeciwko bombardowa 
niu przez sam oloty otw artych  m iej 
seowości w północnej Korei.

Ponadto am basador japoński w 
Moskwie Szigem itsu odbył w с zwar 
tek rano z kom. Litwinowem  konfe 
rencję, podczas której zaprotesto­
wał przeciwko prowokacjom sowiec 
kim, naruszan iu  g ran icy  oraz doma 
gał się pod jęcia niezwłocznie kro­
ków.

Lokal 6 pokojowy ze wszelkimi wygodami od zaraz. Wiadomość: Piotrkowskie Słow. Rolniczo-Handlowe
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Nie wolno czynić zapisów na Kościół
Nowa ustawa o testamentach w Niemczech

BERLIN. Ogłoszona tu  została 
ustaw a, dotycząca testam entów  i 
kontraktów spadkowych.

Nowa ustaw a przew iduje m. in., 
że testam ent n ie  je s t  w ażny, o ile  
sprzeciw ia się  zdrowemu rozsądko­
w i, powszechnie uznanemu, sprze­
c iw ia się  obowiązkom w stosunku 
do rodziny i społeczeństwa.

Nie będą w ięc ważne testam enty, 
faw oryzu jące jednego z członków 
rodziny z krzyw dą pozostałych 
członków, — również testam ent n ie  
będzie ważny, o ile  sp isany został 
na korzyść osoby, z którą testato r 
utrzym ywał stosunki przeciwne mo 
ralności. Również testam ent nie 
będzie ważny, gdy zap is u- 
czyniony zostanie na Tzecz o rgan i­
zac ji w rogiej państw u, w reszcie w 
wypadku, gidy obywatel niem iecki 
ustanow i swym spadkobiercą Żyda, 
z pominięciem sw ych b lisk ich  — a- 
ryjczyków .

W dalszym ciągu ustaw a przew i­

duje un iew ażnien ie testam entu w 
wypadku, gdyby osoby duchowne-  — ------ - łaj)j
w obliczu śm ierc i te sta to ra  i  groź- kościelnych.

bą k ar w  życiu  pozagrobowem, 
zyskały zap isy  na  cele o rgan izacy j

u-

Burze, pioruny i pożary
w Radomskiem i Olkuskiem

W ciągu ostatnich dwóch dni przez 
powiat radomski przeszła fa la  groź­
nych pożarów.

N ajw iększy pożar wybuchł we wsi

Ulgowe przejazdy dzieci wznowione
о«# в  efo 19 sierpniu

Greiser w Inowrotłswiu
Prezydent Senatu m. Gdańska 

A. Greiser przybył wczoraj do Ino­
w rocław ia w charakterze p ryw at­
nym.

Prezydent G reiser zwiedził gim ­
nazjum  (obecnie im. Ja n a  Kaspro­
w icza ), do którego uczęszczał aż do 
wybuchu w ojny św iatow ej.

P o c w  p i eskorty
■ w  e k s y k u

MEKSYK. Wobec sta le  powtarza 
jących  się zamachów na lin ję  kole­
jow ą M eksyk— Puebla, w szystkie 
pociągi na te j l in ji jeżdżą pod s i l­
ną ochroną wojskową.

SwoE л£еше szrfa

W dniach od 8 do 18 s ie rp n ia  Pol dzieci w w ieku do la t  14 U lga dla 
skie Koleje Państwowe ponaw iają dzieci je s t  bardzo znaczna, wynosi 
okres ulgowych przejazdów dla bowiem 87 i pół proc. od ta ry fy  nor
dzieci w w ieku do la t  14.

W p ierw szym  okresie, który 
trw ał od 11 do 21 lipca b. r., od­
było się  ponad 200 tys . ulgowych 
przejazdów dzieci, co n a jlep ie j

m alnej.
Przed nabyciem  biletu  dla sieb ie 

opiekun powinien się zaopatrzyć w 
k a r ty  uczestn ictw a d la  dzieci, w y­
dane na barwnych pocztówkach

św iadczy o popularności im prezy, j przez L igę Pop ieran ia T urystyk i 
ktora odbyła s ię  pod hasłem :) K arty te w cenie 30 gr. za sztu- 
„ r .  i .  _  najm ilszym  tu ry- kę, sp rzedają  w szystk ie biletowe 

^  , . . k asy  kolejowe oraz b iu ra  podróży.
W arunki ulgowego przewozu dzie Po w ypełnien iu i podpisaniu k art 

ci w  dniach od 8 do 18 sie rp n ia  bę- uczestn ictw a opiekun przedkłada je  
dą tak ie  same, ja k  i poprzednio, a w kasie  b iletow ej, k tóra na podsta­

w ie tych kart, w yda b ile ty  ulgowe 
dla dzieci ze zniżką 75 proc. na 
przejazd w p ierw szą stronę. B ile ty

w ięc każda osoba dorosła, jad ąca  
za biletem  norm alnym lub ulgo­
wym, ma prawo zabrać ze sobą 5

te służą następnie do bezpłatnego 
powrotu do stac ji pierwotnego w y 
jazdu . W tym celu przed rozpoczę­
ciem podróży z powrotem, opiekun 
powinien ostemplować w kas ie  bile­
towej tak  k ar ty  uczestn ictw a, ja k  i 
b ile ty  ulgowe d la dzieci, w ykorzy­
stane na przejazd pierwotny, bo­
wiem bez ostem plowania k a r t i bi­
letów dzieci n ie m iałyby p raw a do 
bezpłatnego powrotu.

U lga może być stasow ana w 1, 2 
i 3 k las ie  pociągów osobowych lub 
pospiesznych.

Podróż z powrotem m usi być roz­
poczęta najpóźniej w dn. 18 s ierp ­
n ia  1938 r.

Lord Runciman już jest w Pradze
Apeluje do prasy o dobrą wolę

PRAGA. Dziś o godz. 14.30 O- 
rient-expressem  przybył do P rag i 
lórd Runcim an w tow arzystw ie mai 
żonki oraz b. posła do Izby Gmin 
Peto. . r, ..

Po w y jśc iu  na bogato udekoro­
w any peron, został on pow itany 
przez posła b ryty jsk iego  w Pradze 
Newtona, szefa protokółu m in istra  
Smutnego, który reprezentował pre 
zydenta Republiki oraz radcę m ini-

„A lcron“
PRAGA. O godz. 18-ej odbyła się 

u lorda Runcim ana konferencja 
prasowa, na której obecni byli rów 
nież korespondenci zagran iczn i.

niemieckiego rz miasta ( » M a ln e g o  M aternę, który powitał 
BERLIN. Niemieckie biuro infor g0.âci w im ieniu p rem jera Hodży, 

łnacyjne donosi o zwolnieniu na ! m in istra  pełnomocnego Jina- w  za- 
w łasrją prośbę z urzędu do tychcza-■ 8tę? stw ie  mLn is tra  Kr of ty oraz pre 
sowego kierow nika niem ieckiego I zydenta m. P rag i Zenkła. 

j Na dworcu p rzyw ita li gości jako 
przedstaw iciele Niemców sudeckich 
również poseł do parlam entu  Kundt 
i szef prasowy ruchu Niemców su­
deckich dr. Sebekowsky.

Na u licy  przed dworcem tłumy 
wznosiły okrzyki na cześć lorda 
Runcim ana. Przybycie lorda Runci 
m ana było film owane.

Z dworca lord Runcim an ud^ł się

rzemiosła Pawła W altera , na któ­
rego m iejsce mianowano H ansa 
Sennerta.

Do wiadomości te j należy dodać, 
że p. W alter był w łaściw ie p ierw ­
szym leiterem  rzemiosła niem ieckie 
go z nom inacji.

Jego  poprzednik, n iew ątp liw ie 
należący do stanu rzem ieślniczego, 
znany działacz rzem ieśln iczy, był 
zwolniony w niezupełnie w y jaśn io ­
nych okolicznościach przed pół ro­
kiem.

P. Pau l W alter odegrał w ybitną 
rolę przy o rgan izac ji m iędzynaro­
dowej w ystaw y rzemiosła w B erli­
nie, która trw ała sześć tygodni i 
zgromadziła eksponaty k ilkudziesię 
ciu kra jów  — a m .  in. i Polski. i

Stały komitet
do spraw uchodźców 1 

z Niemiec i
LONDYN. Dziś otw arto  w Lon- j b ina L eifera  Przed 

dynie obrady międzynarodowego ko 
m itetu do spraw  uchodźców z N ie­
miec i A u str ji.

Komitet ten, powołany do życ ia  
na konferencji w Évian, konstytuu­
je  się obecnie w Londynie, jako  sta­
łe ciało doradcze do spraw  tych  u- 
chodźców. Komitet składa się  z de­
legatów  31 państw , które brały u- 
dział w konferencji w  Évian.

Przewodniczącym komitetu obra­
ny został lord W interton, w iceprze­
wodniczącym i wybrano delegatów  
St. Zjedn., F ran c ji, B razy lji i Ho- 
land ji.

Komitet mieć będzae stałą siedzi­
bę w Londynie. W łaściw ą p racę pro 
wadzić będzie specjalne biuro, na 
którego czele stać będzie jako dy­
rektor genera lny Amerykanin Ru- 
blee, wyznaczony do tych funkeyj 
przez Roosevelta. I

Rublee przybędzie do Londynu o- 
koło 20 sierpn ia . Pienwszem jego 
zadaniem będzie wizyta w Berlinie 
i rozmowy z kompetentnemi czyn­
nikami niem ieckiem i w sprawie wy 
jazdu Żydów z Niemiec i Austrii.

PRAGA. P rem jer Hodża przyjął 
dziś p rzedstaw ic ie li sudeckiej par- 
t j i  posłów Kundta i Roschego. O- 
św iadczyli oni, że p rzystąp ią  do ro 

T , _ . -  ------ • kowań z rządem dopiero po rozpo-
k>, r n t i S ?im t n 'X  W języ- ' cz« ciu akc ji lorda Runcim ana. Je -
S e  w  S  przemowie-, dnocześnie p rem jer Hodża udzielił

w ш -,рТ 1е<321а{: I ustnej odpowiedzi na znane pyta-

"‘Ï A T / V  liécie pos'“ K“”dta-przed moim wyjazdem z Anglji powie- KAłjA. Organ m m ejszosci wę-
dzialy, że pobyt mój będzie tu (aj bar- g ie rsk ie j „P rago i M agyar H irlap
dzo mile widziany. Przybyłem jako ten, ogłasza dzié urzędowa J l-’ ------'
który ma za sobą 40 lat doświadczenia stronnictw a w sp raw ie

Bąkowiec, gdzie pastwą ogn ia padło 
k ilkanaście obór z inwentarzem  ży­
wym i stodół z tegorocznemi zbiora­
mi.

W trakcie  pożaru w iele osób od­
niosło ran y wskutek poparzeń. Po­
żar, trw a jący  przeszło 6 godzin, wy­
rządził s tra ty  na przeszło 40.000 zł.

Równie groźny pożar powstał we 
wsi Tomaszów, gm iny Kowal, gdzie 
spłonęło doszczętnie 7 gospodarstw 
wraz z inwentarzem żywym i m art­
wym oraz tegorocznemi zbiorami. 
S tra ty  wynoszą ok. 50.000 zł.

Pozatem w 5 miejscowościach po­
w iatu radomskiego, a mianowicie 
we w siach : Pągowiec, Kaszów, Or­
łów, Rogów i Osiek wybuchły poża­
ry, których pastwą padły pojedyńcze 
gospodarstwa.

Ogółem w ciągu ostatnich dwóch 
dni w powiecie radomskim pożary 
spowodowały s tra ty , przewyższające 
120.000 zł.

W czasie ostatn iej burzy piorun 
uderzył w sień domu Józefa Roma­
nowskiego we wsi Okrąglik, pow. Ra 
domskiego i p rzeb iegając przez całe 
m ieszkanie zabił 20-letniego Tadeu­
sza Pośnika oraz poraził 7 osób, z 
których dwie w stan ie groźnym 
przewieziono do szpitala.

Dziwnym zbiegiem okoliczności 
czworo nieletnich dzieci Romanow­
skiego zostało tylko osmolonych 
przez przeb iegający piorun, n ie od­
niosły jednak żadnych obrażeń, m i­
mo że znajdowały się blisko porażo 
nych.

W dniu 3 b. m. nad Olkuszem i o- 
kolicą przeszła ponownie gwałtowna 
burza z wyładowaniami atmosferycz 
nemi.

do swoich apartam entów  w h o te lu 1 stałego kontaktu

i różne . stanowiska w życiu politycz- 
nem swego. kraju. I tam nauczyłem się, 
że stały pokój i spokój może być tylko 
zapewniony na podstawie wzajemnego 
porozumienia.

Pozwalam sobie oświadczyć, panowie 
dziennikarze, że pomoc panów będzie 
dla mnie bardzo cenna dla rozw ijan ia  
różnych trudności".

Następnie lord Runcim an pod­
kreślił, że dobra wola dziennikarzy 
w należytem  inform owaniu opinji 
publicznej może przyczynić się do 
utrzym ania pokoju Europy. W yra­
ził przytem  praignienie utrzym ania

z p rasą .

Nowa ą fa ra  „rabina”  Leifera
Modlitewniki z heroiną w Tel-Aviv

hand larza w in  Złotnika, który udzie jego w Paryżu . J a k  stwierdzono, 
lił p ierw szych wiadomości o prze- L e ifer m ieszkał w Jerozolim ie, 
m ycie heroiny. W porcie Tel Avivu [ gdzie zajmował się  sprzedażą nie- 
skonfiskowano nową przesyłkę i ruchomości. Nie wykonywał on fun 
k s iąg  modlitewny-ch, zaw iera jących  : kc ji rab ina, utrzym uje jednak, że 
w ie lką ilość narkotyków, a w ysła- 1 był kierownikiem  gm iny żydowskiej 
nych przez rzekomego w ielk iego ra  w Brooklynie, 

aresztowaniem

projektu sta tu tu  narodowościowe 
go. D ek laracja  stw ierdza, że pro­
jek t tak dalece różni się  od postu­
latów m niejszości, że drobne po­
praw ki bynajm n ie j nie wpłyną na 
zmianę treśc i.

. ; Na przedmieściu Parcze w  Olku- 
d ek larac ję  3ZU piorun śm ierteln ie poraził w 
rządowego m ieszkaniu 30-letniego W iktora Zu- 

ba.

W Żuradzie pod Olkuszem piorun 
uderzył m. in. w dom Józefa Kiere- 
sa i poraził niebezpiecznie 27-letnią
Annę W adas, którą w  stan ie 
nym odwieziono do szpitala. 

Dom spłonął doszczętnie.

groz-

Min, Back w Horwefji
OSLO. W dniu dzisiejszym  min.

Beck z małżonką odbył na pokła­
dzie kontrtorpedowca „S le ipner“ 
wycieczkę do m iejscow ości Horten.
W wycieczce te j w zię li m in^ u- Dq Aeroklufau B elg ijsk iego  w 
dział : m in. spr. zagr. N orwegii Koht r>„ , ,• . , «  , , . г 
i Boseł R. P Neu.m'an ,  B™ kseli wpłynęło z Polski zgłoszę

me trzech naszych balonów w celu

Polscy baloniarze
w zawodach Gordon- 

BenneUa

mi, poseł norweski w 
D itleff oraz naczelny 
kró lew skiej m arynark i 
adm irał Diesch. Wieczorem poseł 
Neuman wydał na cześć m in istra  
Becka obiad, a następnie odbył się 
rau t.

Z okazji 66-e j roczn icy urodzin 
króla Haakona VII, m in ister Beck 
wpisał s ię  do sp ec ja ln e j księg i, w y 
łożonej w pałacu królewskim

W arszaw ie w z j ę c ia  U(j ziału  w 26 zawodach o
Komendant puhar Gordon-Bennetta. Barwy poi 
norweskiej s,kie repre,zentować p[ IoPci .

Janusz , Krzyszkowski i Koblsński.
Data zawodów została wyznaczo 

na na 11 w rześn ia . S ta rt balonów 
nastąp i w L iege.

Kłopoty rolnicze na widowni
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Н ш  upały «  Ameryce
Roboty publiczne

Przedstaw iciel agencji „Kabel“ 
odbył rozmowę z pos. Wojciechow­
skim, reprezentantem O. Z. N. we 
Lwowie i działaczem organizacji 
„Zarzewia“, której poszczególne ko­
ła w yraża ją  różna poglądy na sytu ­
ację polityczną.

Zapytany o najbliższe zadania w 
naszem życiu wewnętrznem роз 
Wojciechowski oświadczył:

„W Polecę wiele się zmienia, powsta­
ją nowe ośrodki pracy, rośnie С. O. P , 
ltd. A to przecie dopiero początki tego, 
co zrobić musimy i niewątpliwie zrobi­
my. Dlatego też uważam, że najistotniej 
szą „polityką” musi być tworzenie no­
wych i jeszcze raz nowych warsztatów 
pracy...”.

Przechodząc do tematów politycz­
nych pos. Wojciechowski mówi • 

„Uważam, że sprawa emigracji poli­
tycznej winna być pozytywnie rozwiąza 
aa. Twierdzę rówaież, i e  stronnictwa

przerwane
NOWY JORK. Od dziesięciu  dni 

p an u ją  w Nowym Jorku  i we w szy­
stk ich  stanach  na wschodzie silne 
•upały, tem trudn ie jsze do zniesie- 

™ с е п 1е ™ o f e r t ^  a tyfeo odroczę- n ia , że pow ietrze je s t  przesycone 
nia o sprawach publicznych, reajizację niem dyskusji, „Czas wskazuje, że w ilgocią .
tego widzę w ewolucyjnej zmianie na-| „Między Obozem Narodowym i praw We wtorek termom etr w skazywał

Worąc’ DS le ;  f - wymi pikudczykami, każdy rok bu- od szeregu la t  nienotowaną tempe-rZ sądz|c, ze ludowcy wezmą udział duje nową siłę, — siłę Seidlów. Przy o- по ч v. •? ^  e
w zbliżających się wyborach do samo-. becnych metodach działania Obozu Na- u r? p^,7 st. F ah renhe ita  (51,5
rządu, a następnie do parlamentu". j rodowego, a także i tego drugiego ugru- s t- C els ju sza). W skutek upałów, ro-

Dawania, rok 1939 i 1ЧЛП ЬоИ=> bnf V nnlhl I ПУШ P XtT ТчГлпглг-гм Тлт*1гп i л_

Informacje nasze, о tem, że o f e r ­
ta  S t r o n n ic tw a  Z a ch ow a w cz eg o  pod 
adresem Stronnictwa Narodowego 
ma na celu utworzenie bloku o cha­
r t e r z e  nacjonalistycznym  dla prze- 

T\vs"?.wienia się ewentualnemu blo- 
':cwi lew icy znajduje całkowite po­
twierdzenie w nowym artyku le wstę­
pnym „Czasu“ p. t. „Bez pośpiechu, 
ale'naprzód“.

S ta jąc  na stanowisku, że odpo­
wiedź „Dziennika Narodowego“ p. t.
, Nam sie nie spieszy“ nie była od-

powania, rok 1939 i 1940 będą “etapami 
werostu tych sił, stawiając nas w końcu 
przed faktami, później już trudnemi do 
odrobienia".

Nazwisko „Seidel“ w liczbie mno­
g ie j zostało tu użyte jako symbol, 
podpis z artykułu w czasopiśmie 
„Zespół“ ma oznaczać właśnie ów 
„blok lew icy“.

Przed niedzielną naradą Stronni­
ctwa Zachowawczego „Czas“ raz je ­
szcze wzywa „obóz narodowy“ i 
„prawdziwych piłsudczyków“ do 
wspólnej akcji.

boty publiczne w Nowym Jorku  i o- 
ko licy zostały w strzym ane. P ark i, 
plaże, a naw et dachy domów prze­
pełnione są  ludźmi, szukającym i o- 
chłody.

Skrótone urzędowanie 
z  powodu upałów

Z powodu upałów urzędy oraz 
przedsiębiorstwa prywatne- a na­
wet redakcje pism w Gdańsku sfcró 
ciły czas urzędowania o 2 godziny

Mó 
dekla, 
jedny 
przep 
skim 
um iai 
w ięks 

Nie 
wanis 
deow; 
w alk i 
wych 

Isti 
warui 
bez к 
możli 
metoc

л  •



padło 
Ti ży- 
Dio ra ­

ta od- 
Po- 

l, wy- 
00 zł. 
ał we 
gdzie 
arstw  
mart- 
>rami.

h po­
w ic ie  

Or- 
poża- 
yócze

lwóch
ożary
a ją c e

iorun 
toma- 
w. Ra 
z. całe 
adeu- 
iób, z 
>źnym

mości 
inow- 
onych 
ie od- 
i, mi- 
>rażo

n i o-
,owna
erycz

Olku- 
ził w 
a Zu-

iorün 
Ciere- 
letnią 
groź- i

rze
» П -

; o  w 
jłosze 
i celu 
ach o 
y  poi 
ilo c i: 
ński. 
naczo 
lonów

■yce

u dni I 
wszy- 
s ilne 

liesie- i 
y cane

zywał 
empe- 
(51,5 i 

IV, ro­
li i o- 
Parki, 
prze- 

-mi o-

nie
u
’ oraz 
a na- 
l skró 
dżiny

Ma samobójczych szlakach
Grób prawicy i grób dem okracji

ość popularny je s t  pogląd, że| um iarkow anej p raw icy  nie w ypie-

D n ieak tua ln y je s t  dziś podział 
na lew icę i p raw icę ; ten, któ­

ry  firm ował różnice racze j metod i 
środków, niż celów ; ten, k tó ry wr 

najogó ln iejszem , tradyey jnem  tego 
słowa znaczeniu p rzeciw staw iał 
konserwatyzm  i ew olucję rew olu­
cjonizmowi, a um iar radykalizm o­
w i.

Nie je s t  to pogląd w  całej rozcią­
głości słuszny. L iczne s ą  k ra je , 
gdzie ten w łaśn ie podział — w zmo 
derow anej, rzecz prosta, form ie

rał nac jo n alistyczn y faszyzm , a ra- 
d yka lizu jące j lew icy  — front ludo­
w y ; aby, w konsekw encji, otwierało 
się pole nie do walki, lecz do pracy.

N iestety, n iem a takiego dobre­
go, którego popsućby nie można. 
Ludzie, k tórzy ż y li w zgodzie, któ­
rych  nic sp ec ja ln ie  a ie  różniło, gdy 
zaczną prow adzić p ryn cyp ia ln e  spo 
ry , z łatw ością igłę przetw orzą na 
w idły. Z p rzy jac ió ł stan ą  s ię  wro­
gam i.

T ak w łaśn ie u nas s ię  dzieje . I
is tn ie je  nadal, d a jąc  n ien a jgo rsze j temu trzeba przeciw działać

A to przedew szystkiem  przez 
sk ierow yw an ie społeczeństwa z

w yn ik i. Do kra jów  tych  n ależy  prze 
dewszystkiem  A n g lja .

Pogląd, że lew ica i p raw ica  się 
przeżyły, znajdu je  natom iast opar­
cie w powojennej ew o lucji naszych 
najb liższych  sąsiadów .

Ani w Niemczech, an i w  Sowie­
tach nie znajdziem y tego k lasycz­
nego podziału. Nie znajdziem y tam  
zwłaszcza p raw icy  — w sensie kon­
serwatyzm u, um iaru . Góruje tam 
niepodzielnie radykalizm , rewolu- ce. Przypomniał nam  o nich znowu 
cjonizm w n a jb ard z ie j sko n cen tro -* is t niem ieckiego min. propagandy 
w anej, to ta lne j form ie. j  do kierow nictwa redakcji., W liście

Ta zbieżność metod je s t  n ie- tym  czytam y: 
uchronnem następstwem  rozbieżno-1 ^  nr 9? • 2g
sca zasad Albowiem głębokie roz- kw ietn ia Ш 8  r opublikowal Pan
bieznosci ideologiczne — to w ojna, , . ., , .__ . . , , . . i sprawozdanie o pewnem zajściu wlub stan wojenny. A w takim  s ta - ! ,  . . . .  . . . ,  - .„ •  , , j  , ; karczmie, w  której ja k iś  człowiek zan ie na um iar, konserwatyzm , dekon , . „  :  .
cen trację  decyzyj m ie jsca  n ie tau l " Tu S.4  ™ P o
Bloki ideologiczne -  to grób коп- < ° trzym ac. m iał, P°llczek °d
serw atyzm u  i g rób dem okracji. p ło n k a  m n ie jsa ,śc i polskiej. Przy 

Powstanie dwóch różnych b iegu-! T”1™ te,g0 tendencyjnego sprawoz- 
nów — hitlerowiskiego i kom unisty Ic an.ia. ,eca 81? wszystkim  członkom 
cznego — nie mogło pozostać bez mnie3sz°sci udzielić w podobnym w y 
wpływu na ataczają.ce je  pola. W i- . „takim  głupkom godnej odpo- 
dzimy, ja k  pod ich działaniem  w 'v ipdzi,  ̂ którą zaraz zrozumią“. Ab- 
szeregu kra jów  zam iera ją  dawne ^ rah u jąc , że tego Rodzaju sprawoz- 
podzialy, a ich m iejsce za jm u je  dan|e n*e powinno było się ukazać, 
front ludowy i front faszystow sk i. tfdyż mogłoby działać podburzająco 
One to p rze jm u ją etyk ietę  — a le  * wywołać rozgoryczenie wykazały 
w łaściw ie n iew iele co w ięce j, niż dochodzenia w te j spraw ie, że zaj- 
tylko etyk ietę — dawnej lew icy  i ście to zostało .zmyślone, by je  .zużyć 
dawnej p raw icy. ■ ^ecy. Rzeczywiście też zostało

Im ja k iś  k ra j składa się z cząste- zm yèbne zajście wykorzystane przez 
czek bardziej rozproszonych, współ w  zety poza granicam i Niemiec do

dróg pryncypialnych sporów na 
drogi realnego działania i realnej 
odpowiedzialności. Liberalizacja sto 
sunków — w sensie zarówno poli­
tycznym, jak gospodarczym — jest 
środkiem najlepszym. A to właśnie 
dlatego, że zdrowa jest nasza na­
tura. Dajmy je j możność obrony, a 
wówczas ona sama, automatycznie 
będzie wytwarzać zdrowy, twórczy 
podział myśli społecznej ; i automa­
tycznie ginąć będą zarodki wrogich 
frontów.

Te są dziełem nie natury — ale 
lekarzy i znachorów; specyfików, 
guseł i zaklęć. Nie im, lecz naturze 
trzeba zawierzyć. I trzeba ograni­

czyć sztuczne zab ieg i; zwłaszcza 
zaś te, które p rze jaw ia ją  się  w w y­
olbrzymianiu różnic ideowych i w 
koncentrowaniu trującego produk­
tu w blokach ideologicznych.

J a k  wspomniano, tego rodzaju 
skoncentrow ana truc izn a kładzie do 
grobu m iędzy innem i praw icę, — w 
um iarkowanem , konserwatywmem 
tego słowa znaczeniu. Grób pora­
sta  chwastem  totalizsmu: so c ja li­
stycznego, nacjonalistycznego , czy 
poprostu b iurokratycznego .

Mówi o tem log ika i mówi histo- 
r ja .

W ydaje się , że jed n ak  za cjcho.
M. K.

Losy „G a ze ty Olsztyńskiej”
GiTÆywny, naąjuny 8 g r o ź b a  жаткпп̂ сйев

Dzieje jedynego p ism a polskiego 1 tom i że zostało zmyślone. Dwa I w te j spraw ie“ , 
na Mazurach pruskich w  Olsztynie egzemplarze dowodowe należy mi A teraz  przypominamy, że w  koń- 
„Gazety O lsztyńskiej“ są pouczają- {przesłać z podaniem znaku aktów. | cu roku ubiegłego redaktor i wyda-

nemi ideam i słab iej zw iązanych, 
tem siln ie jsze  je s t  dzialaaiie obu 
tych b iegunów ; tem in ten syw n ie j 
g rup u ją  się poszczególne cząstecz­
ki w dwa przeciw staw ne fronty. 

Społeczeństwo polskie okazywało

hecy przeciw Niemcom ; mniejszości 
niem ieckiej w Polsce.

„U dz ielam  P a n u  p o n o i ę n e i  n a g a ­
n y , nadm ieniając, że nie zechcę na­
dal tolerować Waszych tendencVi- 

vch i nieprawdziwych sprawozdań.

„ J e ż e l i  d o  30 l ip c a  1938 rok u  t e g o  
ro d z a ju  n o ta tk a  s i ę  n i e  ukaże, u n i e ­
m o ż liw ię  d a lsz e  ukazani*  s i ę  W asze­
g o  p ism a ,  aż się Pan zdecyduje dać 
świadectwo prawdzie“.

„Gazeta O lsztyńska“ wydrukowa­
ła powyższy lis t w  całości i zaopa­
trzyła go następującem  oświadcze­
niem :

„Powyższe pismo p. m in istra je s t 
tak w yraźne, że aczkolwiek zastrze­
gam y się przed podsuwaniem nam 
tendencji upraw ian ia hecy antynie- 
m ieckiej, czynimy zadość wezwaniu 
p. m in istra  i o d w o ł u jem y  w sp om n ia ­
n ą  n o ta tk ę  d la  u n ik n ię c ia  z am k n ię­
c ia  g a z e t y .  Zaznaczamy, że przesła­
liśm y p. m inistrow i list, w  którym 
w ytłum aczyliśm y nasze stanowisko

wca „Gazety O lsztyńskiej“ p. P ie ­
niężny został skazany przez miejsco 
we władze adm in istracyjne pruskie 
n a  i 00 zł. g r z y w n y .

W ja k iś  czas potem stab ’ fe lieto ­
n ista  pisma w żartobliwych uwagach 
na tem at losu redaktora zgłosił o fia ­
rę w sumie 2 mk. na pokrycie grzyw 
ny. Wówczas władze pruskie w yzna­
czyły na red. Pieniężnego n ow ą  
g r z y w n ę  w  s u m ie  500 mk. za „ogło­
szenie nielegalnej’ zbiórki o fiar“ . 
Red. P ieniężny zaskarżył decyzię 
adm in istracy iną do sądu. Sąd skar­
gę odrzucił i grzywnę zatwierdził.

Teraz, ja k  widzimy, zagrożono red. 
Pieniężnemu, zawieszeniem  pism a! 
Takie są losy p rasy polskiej w Niem 
czech.

W eterani polscy z  A m e ryki
u Marsz. Śmigłego-Rydza

d o tąd  wielką odporność wobec tych Domagam sie ogłoszenia w nastep-
ym numerze W aszej era żęty notatki, 

zaw iera jącej wskazanie, że powyż­
sze sprawozdanie nie odpowiada fak

иигогг-. mmi i — 1 ч»ж»а

w p ływ ó w . Z w ielu  przyczyn. Naj 
w ażn ie jszą jednak  w ydaje  się ta, 
że wbrew deikompozycyjnym pozo­
rom w iąże nas głęboka, w spólna 
więź.

Truizmem niem al je s t  tw ierdze­
nie, że istotnych, zasadniczych, i- 
deologicznych różnic w polskiem 
społeczeństwie niema. i

Mówią o tem liczne p rze jaw y je ­
dnoczenia się społeczeństwa w de- Tak w ięc przybył do P rag i lord 
eydu jących dla narodu chw ilach . I W alter Runcim an — „w ięcej, niż 
ta  pewność, że gdy chw ila taka doradca, m niej, niż a rb ite r“ według 
przyjdzie, zgoda i jednom yślność ostrożnego określen ia Times‘a. To- 
zapanu ją w narodzie. w arzysżą m u : p. G eoffrey Peto, b.

Mówi o tem powszechna n iem al sekretarz p arlam en tarn y  tego b. mi 
niechęć opin ii do totalizm u — tego n is tra  H an d lu ; p. F ranek Asthon- 
instrum entu w alczących  bloków, a Gwatkin, naczeln ik  w ydziału gospo 
tęsiknota do dem okracji — tego szy darczego w  Foreign O ffice ; w resz-

Do Polski przybyła delegacja sto­
warzyszenia weteranów’ arm ji pol­
sk iej w A m eryce, celem wzięcia u- 
dziaiu w  uroczystościach dwudziesto 
lecia rów ieńskiej dyw izji piechoty, 

i W skład te j dyw izji weszły oddzia­
ły arm ji polskiej z F ran c ji, utworzo­
ne z ochotników - Polaków rekrutom 
wanych w Stanach Zjednoczonych 
Am. Półn.

Po uroczystościach delegacja przv 
była do W arszaw y, gdzie została

przyjęta na specjalnej' aud jencji u 
p. marszałka Śmigłego-Rydza.

Delegacj’a wręczyła p. Marszałko­
wi złotą odznakę stowarzyszenia, o- 
raz pięknie wykonany dyplom hono­
rowy.

W czasie trw ającej’ przeszło pół 
godziny aud jencji p. Marszałek roz­
mawiał z w eteranam i, in teresu jąc 
się żywo całokształtem spraw ' wete- 
rańskich.

Lord Runciman w Pradze
czyla p m ’eïdiiy profesor kompromisu

ku pokojowych zastępów.
Mówią o tem drobne n ieraz rze­

czy. J a k  np. to n iespotykane gdzie­
indziej zjaw isko zazdrosnego cho­
w an ia programów przez jedne g ru ­
py i przyw łaszczan ia ich przez in ­
ne.

Mówiła o tem reakc ja  op in ji пэ 
deklam ację. lutową. R eakcja  ta  była 
jednym z licznych dowodów, że 
przepojony duchem chrześcijań­
skim nacjonalizm — jako zasada, a 
umiar — jako metoda, bliskie są 
większości Polaków.

Niema u nas gruntu  dla pow sta­
w an ia przeciw staw nych bloków i- 
deowych; d la zac ię te j, krw aw ej 
w alk i o zasad y ; d la froAtów ludo­
wych i faszystow skich .

Is tn ie ją  natom iast przyrodzone 
warunki, aby rozpiętość poglądów, 
bez której życie je s t  przecież n ie­
możliwe, skupiała się raczej wokół 
metod, n iż poglądów n a  św ia t ; aby

cie p. R. J .  Stoptford, znaw ca żeglu­
gi m iędzynarodowej na D unaju.

N ależy dodać, że p. F. Asthon- 
Gwatkin korzysta ze specjalnego 
urlopu i wobec tego tow arzyszy lor 
dowi Runcim anowi jako osoba pry 
w atna...

W ogóle cała ta  m is ja  rozpływa 
się  w  rozm yślnie m iękkim , n ie ja s ­
nym zarysie . Żadnych określonych 
in stru kcy j, żadnych zdecydowanych 
gestów, żadnych kategorycznych 
tw ierdzeń... Dobry humor, uprzej­
mość i prostota w obejściu — oto 
cechy b ryty jsk iego , pośrednika w 
siporze czesikoHniemieokim.

Lord Runcim an przybyw a do P ra 
g i w łaściw ie j’ako profesor kompro 
m isu, bez którego niem a p raw dzi­
w ej po lityk i. J e ś li  praw dą je s t, że 
su ge stia  tego pośrednictw a w yszła 
z B erlina , (m is ia  kpt. W iedeman- 
n a ), to w ncjfćby należało, że Niem­
cy są  gotowe do p rzetargu  i że za­

leżało im na tem, żeby św iadkiem  w alce z n ad c iąga jącym  kryzysem
i kierownikiem  rokowań był A nglik. Doszedłszy do władzy w r. 1931,

M is ja  lorda Runcim ana je s t  w ięc n ie zaw ahał się , mimo swego libe-|
zaszczytną, lecz n iełatw a, wobec ralizm u, żądać pełnomocnictw od
rozpętanych z obu stron m asowych parlam entu  i ko rzystać z nicn sze-
nam iętności, które w ypadnie po- roko w okresie dew alu ac ji fun ta ,
w śc iągn ąć i skanalizow ać. Do tego prostym dekretem podnosząc na to-
znów potrzeba dobrej woli z obu w ary  importowane cło ad valorem
stron. Któż byłby jednak  tak  narw- n ieraz do 100 proc. Św iadczy to, że
ny, by liczyć na obustronną dobrą wobec rea lnych  potrzeb, nie w ahał
wolę w tak ie j chw ili i w takiej" się lord Runcim an rezygnować ze
sp raw ie? swoich zasad, ia k  przystało  na czlo

To też lord Runcim an, z w łaści- w ieka kompromisu,
wym sobie humorem, ośw iadczył, Pod j’ednym tylko względem był
że kazano mu „w łódce przepłynąć zawsze n ieustęp liw y i n ieprzejed-
ocean“ . Ponieważ w tym przypad- n an y : gdy w- grę wchodził p restiż
ku łódka sym bolizu je pokój, w ięc lub in teres A n g lji.
należy tylko życzyć A nglikow i, że- Trudność jego m is ji w Pradze
by uchronił ją  przed w ywrócę- polega zatem na posunięciu g ran ic
niem... kompromi.su tak daleko, ja k  tylko

Lord W alter Runcim an je s t  k ia- pozwolą na to w zględy na prestiż

WIĘC I TEGO NIE WOLNO?
D yskusja nad —  nazw ijm y go 

dziwnym — sposobem sprowadze­
n ia  do Polski zwłok ostatn iego kró­
la  rozrasta  się  coraz w ięce j. To 
dobrze. Dzięki temu szersza opin ia 
dow iaduje się  szczegółów w cale , 
a le  to w cale  zastan aw ia jących .

„D epesza“ w  reportażu z Woł­
czyna podaje :

„Ale o króln wie już cala Rzeczypo­
spolita. Nie wiem, czy tak było, bo jak 
powiedziałem, ks. proboszcz Czyszewicz 
nie chciał nic mówić, ale słyszałem z 
pewnego źródła, któremu się niebacznie 
zwierzył, że zaistniała taka rozmowa:

— Czy mógłbym odprawić nabożeń­
stwo za duszę monarchy Stanisława Au­
gusta?

— W  żadnym wypadku! — odpowie­
dział urzędnik".

A w ięc i tego n ie w olno? Do­
praw dy, cała ta  h is to r ia  zaczyna 
j‘uż być aż niepoikoiąco niezrozu 
m iała.

CO SIĘ STAŁO Z TRÓJKĄTEM 
ANTYKOMUNISTYCZNYM ?

Korespondent „K urjera  W arszaw  
skiego“ pisze z B e r lin a :

„Jest rzeczą charakterystyczną, że 
wiele poważnych pism, a wśród nich — 
zbliżona do marszałka Goeringa „Natio­
nal Zeitung", rozgrywkom sowiecko-ja- 
pońskim poświęca tylko krótkie i lako­
niczne notatki wewnątrz numeru. Wogó 
le  widoczna tu jest tendencja tuszowa­
nia raczej, niż wyolbrzymiania konfli­
ktu.

O trójkącie i porozumieniu antykomu- 
mstycznem nie mówi się tu omal wcale, 
jakgdyby one nie istniały".

Czyżby ja k a ś  zm iana fro n tu ?
SPÓŁDZIELCZOŚĆ NIEMIECKA

W  „Dzienniku Bydgoskim “ czy­
tam y :

„W  Zbrachlinie znajduje się duża mle 
czarnia spółdzielcza. Kierownikiem jej 
jest oczywiście Niemiec. W tych dniach 
jedna z firm poznańskich wykładała w 
mleczarni flizy, zatrudniając przy tej 
pracy Polaków. Nie podoba się to kie­
rownikowi mleczarni, który przerwa! 
pracę i domaga się teraz <vd firmy, by 
pstychmiast zwolniła z pracy Polaków, 
a na ich miejsce przyjęła Niemców”.

W niosek nasuw a się  ty,liko j’eden. 
Po lacy na Pomorzu w inn i zerwać 
stosunki ze spółdzielczością nie­
m iecką.
BIAŁE POŃCZOCHY Z FREN- 

DZELKAMI
„Polska Zachodnia“ podaje :
„Od obywateli Pszczyny dochodzą nas 

słowa oburzenia na postępowanie miej­
scowej młodzieży niemieckiej. Mianowi­
cie od czasu Ans:hlussu Austrji i rozpo­
częcia akcji henleinowskiej w Czechach, 
wśród członków miejscowej grupy JDP. 
dało zauważyć się jakieś dziwne oży­
wienie, nacechowane jakgdyby wizją po 
dobnej i uroczej przyszłości Niemców 
sudeckich. Od tego czasu młodzież nie­
miecka zaczęła gremjalnie nosić prowo­
kacyjne białe pończochy z frcndzelka- 
mi, zakazane — jak wiadomo, w Cze­
chosłowacji. Niedość na tem, w ostat­
nich dniach daje się zauważyć, że na­
wet kobiety-Nicmki zaczynają nosić hi- 
tlerc-wrkie białe psńczochy. Jest to tera 
dziwniejsze, że taki kolor pończoch 
wśród nasrych kobiet nie jest znany, 
pozatem pończochy te mają jeden fa­
son, sięgając poniżej kclan i są uważa­
ne przez Niemców ze widomą i jawną 
Oznakę przynależności narodowej".

To je s t  naipewno niem iecka ozna­
ka narodowa — te białe pończochy, 
a le  czy w łaśn ie h itle ro w ska? W iel­
ki F ryc też nosił tak ie  sam e i po­
dobno zawsze były brudne.

sycznvm A nglikiem . Urodzony w 
r. 1870, należy on do te j eäcipy kup­
ców, żeg larzy  i bankierów , ktdra u- 
gruntow ała w 19-tem stu lec iu  potę­
gę gospodarczą W R ry tan ji.

Będąc przekorni” libera lnych , 
Runcim an poparł iH n ak  zachowaw 
ców przeciw  radyknłom, w po lity­
ce ceł protekcyjnych

Jako  delegat anrrieleki. w i'?""''-! 
w ie, był w  r. 1927 rzecznikiem  śr-.-: a

lub in teres obu zainteresow anych 
państw : Niemiec i Czechosłowacji.

Gra 2apov/iada się w ięc skom pli­
kowana i ciekaw a, bowiem nie u le­
ga w ą ł j/ lic ^ c i; że każda ze stron 
będzie 3ię s ta ra ła  zasłużyć na po­
chwałę angie lsk iego  „profesora 
knTi^romisu“, dbając zarazem  —-| 
"opornie lub isto tn ie — aby wobec 

‘tw o je j"  g a le r j i  nie naraz ić  się na 
r '^ zu t lekcew ażen ia własnego pre-

Личту Polską 
dorbrolt na

morzu

tlftl rłlMK.Ifł 
bcttfi

towej konferencji gospodarczej w js t iż u  lub in teresu . L. B.

JW ofiarę mfctysu’ 
WojwMitwWsr 
eawjjueae.



ia ró d  marynarzy -  narodem lotników
Nieprzejednane odosobnienie Anglików zlikwidowane

(Ocf n a s z e g o  I fo re sp o n c T e n lo )
A nglja ży je  pod znakiem przyspo­

sobienia lotniczego. W tem do szpi­
ku kości pacyfistycznem  społeczeń­
stw ie zaczyna coraz siln ie j kiełko­
wać poczucie absolutnej konieczno­
ści przygotowania k ra ju  do obrony. 
Jeszcze nie tak dawno, niespełna 
rok temu — nikt w A nglji n ie brał 
na serjo możliwości wojny z w y ją t­
kiem naturaln ie — małej gupy osób 
wtajemniczonych w arkana między­
narodowej polityk i.Przeciętny „man 
in the s tree t“ uważał, że groźba 
zbrojnego konfliktu to tylko w ilk że­
lazny, którym  straszy się obywateli, 
uspraw ied liw iając w ten sposób w 
szybkiem tempie rosnące ciężary po­
datkowe. Nie wierzono jednak w 
nieuniknioną interw encję W ielkiej 
B ry tan ji w przyszłej wojnie, łudząc 
się, że recepta „splendid isolation“ 
pozwoli rządowi ogłosić neutralność.

Dziś nie pozostało już  nic z tych 
bogobojnych życzeń i n ik t n i e  łudzi 
s i ę ,  z e u d a  s i ę  ja k o ś  om in ą ć  e w e n tu ­
a ln o ś ć  b e z p o ś r e d n i e g o  udz iału  An­
g l j i  w  w o jn i e .  Nawet najbardziej 
zagorzali izolacjoniści n ie s ta ra ją  
się wmówić sobie i bliźnim, że gło­
szona przez nich polityczna lin ja  ma 
szanse, najsłabsze nawet, rea lizacji. 
Pacyfizm, in tegra lny i n ieprzejedna­
ny również przycichł w obliczu n ie­
bezpieczeństwa i dziś na dobrą spra 
wę — wszyscy od prawego do lewe­
go skrzydła zgadzają się, że trzeba 
szykować się do w alnej rozprawy.

X
Do tej zm iany nastrojów przyczy­

nił się w pierwszym rzędzie dopiero 
alarm  czeski z 21 m aja.' W s ty cz n iu  
b i e ż ą c e g o  rok u  u d e rz o n o  p o raź  p i e r ­
w sz y  w  dzvx>n na  o s t r e  p o g o t o m e — 
k ied y  to  N iem cy  za cz ęły  n a  un elk ą  
sk a lę „ k o lon iz ow a ć“ h isz p a ń sk ie  Ma- 
rbkko: Energiczna postawa F ranc ji, 
która miała stuprocentową pewność, 
że nie pozostanie sama na placu bo­
ju , m ając jako sojusznika — Anglję, 
odsunęła niebezpieczeństwo wojny. 
Społeczeństwo angielsk ie zostało o 
tych wydarzeniach poinformowane 
raczej już „póstfactum“ i dlatego 
nie, wywołała nadciągająca burza na 
horyzoncie politycznym — głębszych 
przemian i reakcyj.

X
D ru g ie  o s t r z e ż e n ie  — t o  w yp a dk i

MAR.HUT MAŁKOWSKI

m a r c o w e  w  W iedn iu . Zgóry było 
wiadomo, że Anschluss nie sprowo­
kuje wybuchu wojny, jedyny bo­
wiem obrońca A u str ji wolał podaro­
wać niepodległość je j  niż narazić 
pracowicie w ykutą oś B erlin—Rzym. 
Społeczeństwo ang ie lsk ie  zdawało so 
bie sprawę z besnajdziejności sytu ­
ac ji, n ie mogło jednak przejść spo­
kojnie do porządku dziennego nad 
nowym przejawem niem ieckiej eks­
pansji. N iejednego A nglika, który 
polityką się n ie zajm uje, musiało 
jednak zastanowić, że Niemcom 
wszystko się udaje, i jeżeli tak dalej 
pójdzie — upomną się któregoś dnia 
i o swoje kolon je .

W resz c ie  21 m a ja  1938 roku . Tu 
poraź pierw szy z ust b ry ty jsk ie j 
P yfji padły wyraźne i niedwuznacz­
ne słowa: „Jeżeli zaataku jecie Cze­
chosłowację — nie pozostaniemy 
neutraln i“. Jeżeli arcyostrożny Ne­
ville Chamberlain zdobył się ną coś 
podobnego — to najlepszy dowód, że 
sy tuac ja  była groźna i tylko o włos 
uniknęła A nglja ' katastro fy , jak ą  
je s t wojna. W iedzą o tem wszyscy— 
w ielcy i mali, m ieszkańcy m iast i 
wsi, cała ludność wysp b ryty jsk ich . 
I to trzecie ostrzeżenie zrobiłp może 
najw ięcej, budząc energ ję  narodową, 
każąc wszystkim  szykować się do 
rozprawy i k iedy w yb ije  godzina — 
być gotowym.

X
Doświadczenia wojny w Hiszpa­

nji i konfliktu chińsko-japońskiego 
rzuciły światło na konieczność obro­
ny przeciwlotniczej. Dawna izolacja 
A nglji je s t  dziś z punktu w idzenia

strategicznego n ieisto tna i zupełnie 
je s t możliwe, że przyszła wójna ro­
zegra się na ziemi b ry ty jsk ie j. Mo­
że nie w  sensie inw azji zbrojnej, ale 
ciągłych nalotów eskadr n iep rzy ja­
cielskich, niszczących życie i m ienie 
obywateli. Przykłady bombardowa­
n ia m iast otw artych są aż nadto w y­
mowne i nic dziwnego, że t r z y  m a g i ­
cz n e  l i t e r y  ARP zysk ały s o b i e  p o p u ­
la rn o ś ć .  A RP to skrót A ir Raid P re­
caution—obrona przeciwlotnicza, do 
której zapraw ia się w szystkie w ar­
stwy i k lasy  społeczeństwa, bez zwra 
cania uwagi na w iek i płeć.

Ja k  daleko posunięte są przygoto­
w ania na wypadek wojny na jlep ie j 
świadczyć może fakt, że specjaln ie 
powołany kom itet opracowuje plan 
natychm iastowej ew akuacji dzieci w 
wieku szkolnym z Londynu. Do ko­
m itetu powołano nietylko przedsta­
w icieli rządu i sfe r oficjalnych, ale 
i delegatów p arty j opozycyjnych, na­
dając w ten sposób całej akc ji ogól­
no narodowy charakter.

Ochrona przed atakiem  lotniczym 
je s t tylko w tedy pożyteczna, jeżeli 
państwo ma wyszkolone kad ry  po­
wietrzne, które starać się będą nie- 
dopuszczać do ataków. L o tn ic tw o  
a n g i e l s k i e  r o z w ija  s i ę  w  b łysk aw icz - 
n em  z a is t e  t em p i e  i  ju ż  n i e d ł u g o  n i ­
k ogo  n i e  b ęd z ie  m ożna  s t r a s z y ć  n i e ­
m ie ck ą  p o t ę g ą .  Nowy m in ister lot­
n ictwa s ir  K ingsley Wood rozpoczął 
•ikcje na olbrzym ią zakrojoną skalę
— stworzenia rezerw y w postaci tak 
cwanej cyw ilnej gw ard ji lotniczej 
Projekt imponuje swoim rozmachem
— życzeniem bowiem m in istra  jë st
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przeszkolenie około trzydziestu  ty ­
sięcy osób, mężczyzn i kobiet, które 
w krytycznym  momencie mogą być 
powołane do czynnej służby fronto­
w ej.

P ierwsze tygodnie te j akc ji dały 
jaknajlepsze rezu ltaty . Na terenie 
całego k ra ju  spieszą setki osób do 
służby lotniczej. D ziesiątki kursów
i szkół specjalnych u łatw ia ją  zada­
nie, nie mówiąc już  o fachowych i 
zawodowych akadem jach. F ilm  i 
prasa stanęły w pierwszym  szeregu 
ochotników, rozpoczynając akcję pro 
pagandową. W sz y scy  b ez  w y ją tk u  są  
„à ir -m in d ed !" — p r z e s ią k n ię c i  s p ra -  
w a m i l o tn i c tw a  i  n a s t r o j e n i  n a  t ę  
ty lk o  n u t ę .  Nastąpiło ogromne i za­
sadnicze przesunięcie zainteresowań
— już nie morze, ja k  daw niej, ale 
powietrze je s t celem dążeń i p rag ­
nień ang ie lsk ie j młodzieży,

X
Są wszelkie dane, że eksperym ent 

przekształcenia Anglików z narodu 
żeglarzy w naród lotników uda sie w 
stu procentach. Zniknęła, zdaje się, 
bezpowrotnie ap atja , która n • и 
zwalała na wszczęcie energicznej ak­
cji w tym  kierunku. A nglicy po 21 
m aja wiedzą doskonale, że żadna s i­
ła nie rozepnie nad ich wyspą czaro­
dziejsk iej zasłony, chroniącej od kul
i bomb. I dlatego z b ro i s i ę  W ielka 
B ry ta n ja ,  p r z y g o t o w u j e  sk rz yd la te

p7!Vlnn° P** r1'4
padek zbrojnego konfliktu. J e s t  rze­
czą pewną, że tym razem nie 
*rdnyćh niespodzianek—A nglja w y­
stąpi doskonale przygotowana i peł­
na w ia ry  w zwycięstwo. T.

" v . . s. ■ . . л  iV ■ . ••• jq s f

Jedziemy na w ypoczynek i Kurację
1 W uzdrowiskach, m iejecowoSciaclr tu­

rystycznych  i lelijviokowych panwje oży­
wiony ruch, liczni „urlopowicze" korzy 
sta ją  w pełni z wywczasów przy p ięk ­
nej pogodzie. W okree'e tak w ielkiego 
nasileni? frekwencji w m ie jscow jic iach  
wypoczynkowych i kuracyjnych, najdo­
godniej jest zapewnić soibie miejsce w 
pensjonacie, zap:®u^c się w najbliższej 
p lacówce ORBISU na pobyt za opłat.* 
ryczałtową.

Pobyty za opłatami ryczałtowemi u- 
rządiza ÓRB1S w szeregu miejscowości, 
jak : Muszyna, Niemirô'w, Inowrbcław, 
Morszyn, Druekieniiki, Charzyków, J a ­
starn ia, Kazimierz, Krynica, Lisowo, 
Ojców, Woroohta, Tatarów, Jarem cze,

Rabka, Rafajtowa, Orłowo, Ok^ani-ca, 
T i^sk&yjeÿ,,..W isła, Zaleszczyki i Zaiko- 
pane. •

Pobyty w wymienionych m iejscowo­
ściach skalkulow ane zostały w tym ro­
ku na wyjątkowo przystępnych w arun­
kach, ta!k, że w iększość osób pragną­
cych spędiz:ć  urlop zdała od m ia is it , mo­
że sobia pozwolić na wyjaizd, nie nad­
w erężając swego budżetu.

Z innych imprez krajowych ORBISU 
wielkiem  powodzeniem cieszą się urzą­
dzane co tydzień 7-dniowe w ycieczk i do 
pusizozy B iałow ieskiej oraz 10-dniowe! 
w ycieczk i na wody Polesia, urządzane j 
6 sierpnia i 1 wrze£n'a. W ycieczk i te ! 
daiją możność poznania wód poleskich, I

a ponadto zabytków historycznych w 
M inkiew iczach , D aw idgródku. i Pińsku.

W ielce a trakcy jn ie  przedstaw iają się
2-tygbdniowe w ycieczk i „W isłą do M j - 
rza'-, k tóre w yruszają z Warazarwy 16 
sierip<n;a i 1 września. Program ich prze­
widuje zw iedzanie Płocka, W łocławka 
i Torunia oraz 10-daiowy odpoczynek 
nad morzem w Jasta rn i albo Kamiennej 
Górze. Kosrat udziału łącznie z p rzeja­
zdami statkiem , pełneim u-trzymaniem, 
zwiedzaniem oraiz rozrywkam i itp. w y ­
nosi 130 zł.

Poza imprezami krajowem i organizu­
je ORBIS w ramach układów kompen- 
saevjnveh w ycieczki do Jttgoelaw ji, But 
garji, Rumunji oraz na W ęgry.

; Literat litewski i
w W arszaw ie

I W W arszaw ie bawi znany języ- 
; koznawca i l ite ra t  litew sk i p. Da- 
buszys.

P. Dabuszys ma w swoim dorob-j 
ku lite rack im  szereg tłomaczeń z 
języka polskiego. M. in. w ydał on 5 
tomów dzieł Orzeszkowej (M eir i 
Ezofowicz, O statn ia miłość i no­
w e le ), nowele P ru sa  oraz poezje. 
T etm ajera.

W rękopisie m a p. Dabuszys przy 
goitoiwane tłomaczenie rozpraw y | 
Chm ielewskiego o M ickiewiczu.

N iektóre powieści tłomaczył 
p. Dabuszys w spóln ie ze sw oją mał 
żonką p. Zofją Dabuszysową, któ-) 
ra  mu tow arzyszy również w  podró 
ży po Polsce.

P. Dalbuszys podczas sw ej podró- ' 
ży po Polsce zb iera m a ter ja ły  do i 
książk i o Polsce, którą ma zam iar 
w ydać d la młodzieży litew sk ie j. I 
Pozatem zbiera on m aterjały  do | 
słownika litewsko-polskiego. J a k i 
wiadomo, słownika takiego dotych­
czas niema.

Zimna krew rlo ta
W  okolicy N ancy sam olot woj- ! 

skawy, dokonyw ujący lotu z zało- i 
gą, złożoną z 5 osób, o mało nie u- 
legł k atastro fie , której uniknął j'e- 
dynie dzięki zimnej krw i komendan 
ta  i p ilo ta.

W czasie , gdy samolot prze laty- j 
wał nad terenem  górzystym  i zale- i 
sionym, w jednym  z motorów w y­
buchł ogień.

Po n ieudanych próbach ugasze­
n ia  ognia, komendant samolotu ka­
p itan  Lafont rozkazał trzem swoim 
towarzyszom, aby w yskoczyli z sa- 
moltu na spadochronach, sam zaś 
z pilotem zdołał w yprow adzić apa- j 
ra t  poza teren  górsk i i zalesiony i 
w ylądow ać o 25 kilom etrów d a le j, j 
ra tu ją c  całkowicie ap ara t, który 
mimo uszkodzenia motoru, n:2 zo- \ 
^tał ogarn ię ty  pożarem. .

GRYPA PR ZEZIĘBIEN IE 
BÛLE G Ł O W Y  ZEBÛWitp
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profesora Branda
— Niech pan mi lep iej powie c o

o sobie; tak  rzadko s ię  w idu jem y!...
— Ba, raz na rok albo i rzad z ie j. . .1 

A nie toyłeś u mnie chyba od w ie­
ków...

— A przez ten ozas dużo o fiar 
w ydarłeś pan k aźn i?  — Zogart, p a­
trzył w tw arz  adw okata z ironicz­
nym uśmieszkiem.

— Mam teraz w ca le  c iekaw ą spra 
wę. M usiałeś słyszeć... było w  gaze­
tach : zamordowano żonę profesora 
A ugusta B randla... i ja ' bronię o- 
s/karżonego o to morderstwo.

— A... tak ... w iem ; wiem — Zo­
g a rt odwrócił głowę i p atrzał p iln ie  
wigłąb u licy . Po ch w ili 'zwrócił s ię  
znów do adw okata, — wiem , natu ­
ra ln ie , przecież to się stało w tym 
samym domu, w  którym  m ieszkam ...

— Zmieniłeś m ieszkan ie?
— Och, ju ż  od pół roku może... 

P raw da, nie m iałem sposobności, by 
panu o tem powiedzieć... W ięc cóż 
ta  sp raw a?...

— Bardzo ciekawa,- uważasz... 
M ecenas Rubelek zapalił s ię  — o- 
sikarżono o morderstwo domniema­
nego kochanka te j p an i. który- o- 
àw iadcza, że był tylko icz-

P O W I E Ś Ć
nym przy jacielem  profesorow ej i 
nic nie w ie  o całe j te j aferze... a le  
co ciekawsze, że w  tym czasie, w 
tym samym domu był profesor 
B randi. Rozumiesz, małżonek na tro 
pie n iew iernej żony... Tylko, że na 
n ieszczęście staruszek  m a m urow a­
ne a lib i...

-— Wiem, — przerw ał mu spokoj­
nie Zogart, — bo -to ja  jestem  tem 
jego  „ a lib i“.

— T y? ach p raw da, wszak m iesz­
kasz w  tym domu! W ięc. to u cie­
bie był p rofesor? P siak rew ! Psu­
jesz mi całą obronę! Gdybym zdo­
łał znaleźć ja k iś  punkt słaby w tem 
alib i, w ystąp ilib yśm y z oskarże­
niem profesora, no i oczyw iście mój 
k lien t byłby w olny.

— Pochlebia mi p an ! — roze­
śm iał s ię  Zogart. — Jestem  w ięc f i­
larem , na iktórym w sp ie ra  się nie- 
w innośę profesora B rąnd la... Ba, co 
za zaszczyt.

Zabłysły mu n iebieskawym  b las­
kiem oczy w  ciem nej, ogorzałej tw a 
rzy. Ru/beletk spo jrzał z n iechęcią na 
zegarek  i westchnął.

— Muszę jniż iść, umówiłem się  
z klientem , w padniesz do m n ie-.

— Przyrzekam ... ale , ale , m ecena 
sie, a tä  zaofiarow ana pożyczka?

— Praw da, p raw da — jęknął Ru­
belek — ile  chcesz?

Zogart w sunął szeleszczący pap ie 
rek do k ieszen i i u śc isn ął dłoń a- 
dwokata.

— Poczciwy s ta ry  nudziarz — 
m yślał, idąc u licą , rad  z tego spot­
kan ia .

Profesor B randi podniósł głowę 
na dźw ięk dzwonka. S iedz iał je sz ­
cze przy stole po swoim późnym o- 
biedzie.

W eronika spo jrzała p yta jąco  na 
swego chlebodawcę.

— Idźże otworzyć -— m ruknął 
profesor.

Służąca postaw iła tacę  na stole
i ruszyła n iechętn ie ku drzwiom.

— Ja k iś  pan — oznajm iła po 
chw ili.

P rofesor w ziął z je j  rąk  m ały, jak  
6y dam ski b ilecik , odczytał nazw i­
sko gościa i podniósł wysoko brw i 
siwe.

— Poproś, poproś tu ta j tego pa­
na.

Zogart wszedł lekkim  krokiem  do

surow ej w  îin jach  i barw ach ja ­
dalni.

Profesor siedział w yprostow any 
za stołem z ręką tylko w sp artą  o po 
ręcz fotelu . Na w idok gościa un;ćsł 
się  nieco i podał mu rękę.

i — W izyta m oja niezbyt może w 
porę... — zaczął Zogart.

— Przeciw nie, spodziewałem się 
pana...

— Ten trag iczn y  w ypadek, — bą­
knął młodzieniec.

— Nie mówmy o tem... Profesor 
Brandi zroibił p rzec in a jący  gest rę ­
ką. — Mówmy lep ie j o panu.

— Och, j a  i moje skrom ne p ra­
ce... Zogart w estchnął lekko. — Cóż 
to znaczy wobec tego, co pan pro­
fesor dokonał, co dokonać jeszcze 
może. Chciałem... chciałbym ... — za 
ciął się trochę i potrząsnął głową.
— M yślałem ... panu profesorowi, 
być może, przydałaby się m oja po­
moc. O czywiście w iem , że jestem  
człowiekiem obejm , nie mogę wzbu 
dzać zau fan ia , a le  zain teresow anie , 
ja k ie  pan profesor okazał d la moich 
prac, d la moich skromnych prób... 
ośmieliło mnie...

P rofesor B randi słuchał uważnie, 
lekko ku Zogartowi pochylony; ko­
łysał głową, jakb y potakiwał.

— feârdzo, bardzo panu wdzięcz­
ny jestem  — rzekł w reszcie . — J e ­
stem pew ny, że skorzystałbym  n ie­
mało na tak ie j współpracy... a le  je ­
stem już starym , zgorzkniałym dzi­
wakiem  i lubię sam  grzebać się w 
moich, och zapewne mało wartości«

wych pracach ... i takim  już chyba 
pozostanę... Moja żona... to było co 
innego, w idzi pan...

— Pan ie profesorze. — Zogart 
zgarb ił się  w  krześle i w ydaw ał się 
nieco zażenowany. — Trudno mi 
mówić o tem i w łaściw ie nie chciał­
bym się  n arzu cać ; a le  jestem  w 
dość trudnem  położeniu finanso- 
wemż Niepodobna wyżyć z tych k il­
ku artykułów  um ieszczanych w  p is­
mach... a ponieważ sądziłem , że mo­
że teraz potrzebować pan będzie 
pomocy... w iem, to może n iede likat­
nie, że w te j chw ili mówię panu o 
tych spraw ach  ale ... gdybym mógł 
być panu pożyteczny, o, za n a j­
skrom niejszą opłatą...

P rofesor B rand i nie m ie n ił  po­
zyc ji i w ciąż  zlekka głową kołysał.

— Rozumiem, panä, n atu ra ln ie ... 
Chciałbym panu pomóc a le  n iestety , 
przyjąłem  ju ż  sekretarkę, moją by­
łą uczenicę i nie miałbym powodu 
je j  oddalać... tem w ięce j, że do te­
go rodzaju p racy  szkoda byłoby 
m arnować pańskie zdolności...

— Moje zdolności — rzekł gorz­
ko Bohdaai Zogart — moje zdolno­
śc i... w ięc naw et mogą stać się  prze 
szkodą do zdobycia kaw ałka Chle­
b a !...

— Bardzo mi jfrzykro — m ruk­
nął profesor. — Posada, której pan 
p ragn ie nie je s t  już  w o b a .. posta­
ram  sie  jednak zrobić coś d la pana.

(cL c. m)
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Trzeba przyznać, że kom isja m iej 
ska do w alk i z hałasem  zdobyła się 
na czyn skuteczny, k a su jąc  syg n a­
ły dźwiękowe tram w ajów  i samo­
chodów.

W arszaw a, k tó ra jeszcze w  roku 
ubiegłym o te j porze była n a jh a ­
łaśliw szą ze sto lic  europejsk ich , 
odrazu przycichła.

P rzyjezdn i, których w itał na 
M arszałkowskiej opętańczy harm i- 
der trąb  i dzwonków, nie mogą 
w yjść z podziwu. Jeszcze od czasu 
do czasu motorniczy, siłą  nałogu, 
n aciśn ie pedał dzwonka, jeszcze tu 
i owdzie beknie lub zaskowyczy sa ­
mochód — a le  naogół ruch kołowy 
zm itygował się , dojrzał, spoważniał 
i przestał ogłuszać przechodniów 
zbytecznym w rzaskiem  sygnałów .
Pod tym względem W arszaw a do­
równała nareszcie innym  sitolicom 
Zachodu, gdzie ju ż  od w ie lu  la t  
skasowano sygnały  dźwiękowe. N ie­
miły w y ją tek  stanow ią u nas, co- 
praw da, motocykle, jeżdżące z hu­
kiem karabinów  m aszynowych, 
zwłaszcza, gdy d osiadają  tych' po­
jazdów niedowarzeni młodzieńcy z 
damami w przyczepce lub na sio­
dełku... A le i na nich znajdzie s ię  
sposób: m andacik i karne za czyn ie­
nie zbytecznych hałasów ....

W szystko byłoby dobrze, gdyby 
nie te tram w aje !... Poczciwa W ar­
szaw a uw aża je  w  dalszym  ciągu  
za nowoczesny w ynalazek , gdy w 
rzeczyw istości tram w aje  w  m ieście 
są ju ż  anachronizm em. Chociaż e- 
lektryczne, a le  trą c ą  m yszką. Za­
stąp iły  je  zwinne, ciche, wygodne
1 napraw dę nowoczesne autobusy.
Mamy ich coprawda coś nie coś.
Tyle, ile  na lekarstw o . I tak  jakoś 
dziwnie s ię  składa, że tram w aje  po­
zostają w  śrdm ieściu , a komuni­
k ac ja  autobusowa rugu je  ko le jk i 
dojazdowe za m iastem , gdy powin­
no być odw rotnie: autobusy powin­
ny zastąp ić  tram w aje  w  śródmie- j no powrót 
ściu , a tram w aje  mogą zastąp ić z 
powodzeniem dawne ko lejk i dojaz­
dowe XIX-go w ieku.

Wolno się  było spodziewać, że 
tram w aje znikną przedewszystkiem
2 a r te r j i  „ rep rezen tacy jn e j“ Za­
mek — Belweder, choćby ze w zglę­
du na częste obchody i pochody, 
które b loku ją tam  to ry  tram w ajo ­
we n ieraz na k ilka  godzin.
W brew tym nadziejom , nastąp ił 
latem  <?. z. gruntow ny i kosztowny, 
bo połączony ze zryw aniem  asfa ltu , 
remont szyn tram w ajow ych na 
K rak.-Przedm ieściu, a obecnie — 
takiż remont na Nowym Św iecie.
To znaczy, że tram w aje  będą 
grzm ieć żelaziwem  i tarasow ać 
jezdnię na tym  odcinku jeszcze 
conajm niej k ilk a  la t. O ile, oczyw i­
ście, nie nastąp i nagły zwrot w Dy­

rekc ji na korzyść autobusów. Ale, 
w tak im  raz ie , poco ty le  p racy  i 
kosztów ?

R easum ując, m usim y stw ierdzić , 
że w a lk a  z hałasem , w yg ran a  na 
froncie sygnałów  dźwiękowych, bę­

dzie w yg ran a  na całym froncie do­
piero wówczas, k iedy przestarzałą , 
h ałaś liw ą  i m ęczącą lokomocję 
tram w ajow ą w  śródm ieściu zas tą ­
p ią  chyże i ciche autobusy.

S at.

Ногшеша—ш1е№а potęga morska
Flota handlowa rów na Japonji

„N orw egja? — to k ra j p ięknych 
fjordów “.

T akie i n ie ste ty  przew ażnie ty l­
ko tak ie  sko jarzen ie budzi sło­
w o: „N orw egja“ wśród szerszych 
w arstw  naszego społeczeństwa.

O pięknym  k ra ju  skandynaw skim  
w iem y jeszcze ponadto, że je s t  oj-

20 niljonóu rocznie па regulację ©isły
W październiku rozpocznie się planowa akcja

W isła je s t  rzeką spłaiwną raczej 
w teorji, niż w  p raktyce. Roboty re­
gu lacy jn e , przeprowadzane doryw­
czo i bez ogólnego p lanu  n ie d a ją  
żadnych rezu ltatów . Często, k iedy 
przychodzi w ie lka  woda, cała p ra­
ca idzie w niwecz.

N ależy opracować pro jekt regiu- 
la c ji, obliczony na szereg lat.

N ajbardzie j zan iedbany odcinek 
W isły — to część środkowa — od 
Sandom ierza do T orunia. A le b ar­
dzo poważnych prac w ym aga także 
górna W iała — do Sandom ierza.

Ze w zględu na w agę tego zagad­
n ien ia , ostatnio odbyło s ię  pod prze

wodnictwem b. min. inż. K larnera, 
prezesa Związku Izb Przemysłowo- 
Handlowych zebranie, z udziałem 
p rzedstaw ic ie li Stow arzyszeń Gos­
podarki W odnej, L ig i M orskiej i 
K olonjalnej, sam orządu gospodar­
czego, rolniczego, p rzedstaw ic ie li 
Zarządu m. st. W arszaw y oraz sze­
regu profesorów Po litechn ik i W ar­
szaw sk ie j.

Zebrani stw ie rd z ili konieczność 
zwołania sep c ja ln e j konferencji, 
na której omówiony zostanie p lan 
całej ak c ji. N arazie zaw iązał się 
kom itet o rgan izacy jn y . Term in kom 
fe ren c ji wyznaczono na p ierw szą

połowę październ ika b. r.
Na zebraniu wstępnem uznano 

konieczność przenaczemia przynaj­
mniej 20 miljonów rocznie na regu 
lację Wisły.

Cała p raca  obliczona być powin­
na na k ilk an aśc ie  la t . W cześn iej, 
naw et przy w iększych kredytach , 
w ykonać tego n ie  można, ze w zglę­
du na to, że w  praicach re g u la c y j­
nych koryta rzelki w spółdziałać mu­
si sam a woda.

Tem bardziej n ajw yższy już  czas 
rozpocząć p lanow ą re g u lac ję  W i­
sły. ( j .)

Niech W a rsza w a  spłaci dług wdzięczności

Prochy króla do Katedra Św. Jana
Z pośród licznych listów , na­

p ływ ających  do redakcji w  sp ra­
w ie m iejsca w iecznego spoczyn­
ku d la kró la S tan isław a A ugu­
sta  — podajem y dziś jeden , Й о­
гу  zaw iera b. słuszne uw agi.
„Nie m yślał n igdy, zapewne, S ta ­

n isław  A ugust, że k iedyś, w  odro­
dzonej Polsce — którą kochał, na 
swój sposób, — rozpęta się  szeroka 
d ysk u sja  na tem at m ie jsęa  jego 
spoczynku. I dziwną się ona w yda­
w ać m usi w ielu  z współczesnych, 
ja k  n iezrozum iałą i niczem n ie w y­
tłumaczoną ta jem n iczośc ią  otoczo-

- r -------- i pochowanie prochów
tego ostatn iego, n ieszczęśliwego, 
kró la polskiego.

Za błędy w ie lu  pokoleń przed nim 
ży jących  — rzuca s ię  odium nie­
chęci na tego, który, gdyby był odpo 
w iedniejszym  na władcę, w ie le  już  
nap raw ićby nie mógł. Byłby był do­
brym królem w innych, spoko jn iej­

szych czasach , a  w  owych, w  ja ­
kich żyć mu wypadło, daw ał n ie­
jednokrotn ie dowody sz lachetnych 
i patrjo tycznych  porywów, żeby ty l­
ko w ym ien ić : se jm  cztero letn i, 
konstytucję  3-go m aja .

H isło rja , owa sp raw ied liw a  pani, 
n ie w ypow iedziała jeszcze o S ta n i­
sław ie A uguście ostatn iego  słowa. 
Nie uprzedzajm y je j ,  n ie  po tęp ia j­
my bezape lacy jn ie  — za  w iny, któ­
re  były konsekw encją przeszłości — 
tégo, k tó ry niczego już  dokonać nie 
mógł. Nie wiadomo, czy inny, od­
pow iedniejszy na jego m iejscu 
mógłby się był p rzeciw staw iać bie­
gowi wypadków.

Je ż e li n ie chcemy, by spoczął 
na W aw elu, tam  gdzie w łaściw e 
je s t  jego m iejsce, wśród w ie lu  po­
przedników, to — zdaje mi się  — 
jed yn ie  spocząć w in ien  w  W ar­
szaw ie  w  katedrze św . Ja n a . T u ta j

gię koronował (p ierw szy i o statn i z 
królów polskich przedrozbiorowej 
epoki), tu  przeżyw ał p iękną chw ilę 
radości i entuzjazm u w czasie „Te 
Deum“ po ogłoszeniu ko n stytuc ji 
3-go m aja . — W arszaw ę ukochał
szczerze i dzisiejsza Polski stoli­
ca, co posiada z przeszłości pięknego i cym łącznie 4.475.110.

czyzną najlepszych  n arc ia rz y  i lek­
koatletów  i... n iew iele  albo i n ic 
w ęcej.

W te j ch w ili min. Beck baw i z o- 
f ic ja ln ą  w izytą  w k ra ju  p ięknych 
fjordów. W arto przy okazji zdać so­
bie spraw ę z tego, że państwo, któ­
re gości naszego m in is tra  Spraw  
Z agranicznych odgryw a pod w zglę­
dem politycznym , a  przedew szyst­
kiem — gospodarczym bardzo po­
w ażną rolę. Znacznie w iększą, niż 
s ię  to ogółowi polskiego społeczeń­
stw a w ydaje .

W pierw szym  rzędzie N orwegja 
je s t  potęgą na morzu. F lo ta h an ­
dlowa N orwegji, je ś li  chodzi o ton- 
naż, dorównywa p raw ie flocie j a ­
pońskiej, a  w  w iększym  stopniu 
u stępu je  ty lko  dwóm państwom na 
św iec ie : A n g lji i  Stanom  Zjedno­
czonym.

T ak je s t  d z is ia j.
W arto dodać, że potęga mor.ska 

N orwegji rozw inęła się znacznie 
daw n ie j od szeregu innych państw . 
W  1900 r. np. p rzerasta ła  Japon ję , 
a pod w zględem  ilości statków  nie 
tak  znacznie ustępowała Stanom 
Zjednoczonym.

W  w yśc igu  gospodarczym na mo­
rzu, obecnie N orw egja liczy  ju ż  o- 
czyw iście w ięce j konkurentów. Nie 
m ówiąc ju ż  ' o A n g lji i S tan ach  
Zjednoczonych — przedewszystkiem  
Jap on ję , Niemcy, H olandję, a  d a le j 
Włochy i F ran c ję .

W św ie tle  liczb p rzedstaw ia się  
to n astęp u jąco : N orw egja  posiada 
obecnie 1901 statków  handlow ych o 
tonnażu (b ru tto ) 4.347.612, podczas 
gdy Jap o n ja  np. ma 2-564 sta tk i, 
a le  o tonnażu n iew ie le  przew yższa­
jącym  flo tę norw eską, bo obejm ują-

i cennego zaw dzięcza jed yn ie  królo­
w i S tan isław ow i A ugustow i. Łazien 
k i—to jego  dzieło, a le  n ie m iejsce 
tam  d la  nieszczęśliw ego kró la, 
Zbyt w ie le  rozgw aru  (k aw ia rn ia  
z chrap liw ym  m egafonem zaraz w 
sąsiedztw ie pałacu, d a le j teren  kon 
kursów h ipp icznych ), trudno, by 
znalazł tam  spokój n ależny pro­
chom monarszym .

W arszaw a w inna je s t  dług wdzię­
czności, n iech go spłaci — składa­
ją c  prochy S tan isław a  A ugusta w  
katedrze św . J a n a “ .

A leksander 01exiński.

Wznowienie „Kłopotów Bourrachona“ . L. Doilleta
Г е о ^ г ж е  LetnimMAJ

Delegacja polska
n a  Zjazd

Międzynarodowej Unii 
Astronomicznej

Skład de legac ji po lskiej na zjazd 
M iędzynarodowej U n ji Astronomi­
cznej, je s t  n astęp u jący :

Prof. T. B anach iew kz z U. J ., 
przewodniczący d e legac ji, mgr. M i­
chał K am iński z obserwatorjum  
W arszawskiego, dr. J .  W itkowski z 
Uniw. Pozn., dr. F e lic jan  Kępiński, 
t>rof. Po litechniki W arszaw sk iej, 
dr. E ugenjusz Rybka z Uniw. J .  K., 
dr. M. Kowalczewski, st. asysten t 
P o lite c h n ik i W arsz., m gr. M aciej 
S ie lick i, st. asysten t U. J .  p ., dr. 
Stefan P iotrow ski, st. asysten t 
IJ. J ., dr. Ferdynand Koebcke, st. 
asyst. Uniw. Pozn., dr. J a n Gadom­
ski, prof. U. J .  P.

W znowiona w T eatrze Letnim  ko 
m edja D oilleta ma sławę ustaloną, 
a i konfrontację z dawmem wspom­
nieniem (g ran a  była w W arszaw ie 
mniej w ięce j dziesięć la t  tem u) 
w ytrzym uje dobrze. J e s t  w praw dzie ! 
w te j komedji spora doza ostre j b ru ! 
ta lności, zwłaszcza w  sposobie tra -l 
ktow ania pewnych spraw ... raczej 
intym nych (poród... n iem al na sce­
n ie !...) , a le  je s t  także i sporo sen­
tym entu, dobrej obserw acji życia, 
parę -tra fn ie  narysow anych  posta-

sz lachetny gest uznan ia za swoje 
tego kukułczego p isk lęc ia , d la któ­
rego będzie odtąd pracował, ciułał 
grosz za groszem, stro jąc  sw oją a- 
ptekę w odblask p raw dziw ej poezji.

Bo i to .właśnie je s t  także w tym 
„Bourrachonie" tak ie  bardzo fran ­
cuskie — to ukochanie własnego 
w arsz tatu  pracy, w arsz tatu  stwo­
rzonego w łasną en erg ją , dźw ign ię­
tego własnym  wysiMdem i zaciekłą 
p racą. Niema chyba narodu na św ie

Zapisujcie się d i LOPP

cie tak  um iejącego i tak  lubiącego 
ci, a przedewiszystkiem autentyczna pracować, ja k  F rancuzi. Ten k lasy- 
atm osfera życ ia  francusk iego . , czny k ra j drobnych, sam odzielnych 

Oczywiście nie te j F ran c ji, k tó -, przedsiębiorców , k ra j Bourracho- 
rą  znają  i tak  kochają tu ry śc i ca- nów na różnych stanow iskach i w 
łego św ia ta . Ani nie F ran c ji a r ty - różnych w arsz tatach , umie wyży- 
stów i sztuki — ale F ran c ji mało- wać się w łaśn ie w p racy  i w te j za- 
m ieszczańskiej, te j F ran c ji, która ciekłej w alce na swoich w ycinkach 
rządzi się  swemi własnem i praw am i życia, k tóra ostatecznie wyfcworzy- 
i w łasnemi troskam i ży je . Doillet ła... olbrzym ie bogactwo F ran c ji i 
okazał się tu  obserwatorem do- je j  um iejętność oporu wobec burz
brym : pokazał, ja k  cały ten św ia t — dziejowych. Kłopoty Bourrachona | ton. Tatarkiew icz-W oskow ska była 
którego symbolicznym niejako przed są tylko komedją, i w dobrej jed- bardzo miłą pan ią Bourrachon. Szu 
staw icielem  je s t  pan Bourrachon— nak komedji przełam uje s ię  często 
m iota się  m iędzy dwiema prawdzi- i jasno uw ypukla autentyczność 
wemi nam iętnościam i: nam iętno- złapanego na gorącym  uczynku ży- 
śc ią  p ien iądza, p a s ją  oszazędzania cia. „Kłopoty Bourrachona“ są ko­

m edją, która powstać mogła jed y ­
n ie w k ra ju  o bu jn ie rozw in iętej 
in ic ja tyw ie  p ryw atnej, w k ra ju  m a­
łego i średniego przedsięb iorcy i 
w k ra ju , w którym kłopoty demo-

ciu rodzinnem u i życiu  em ocjonal­
nemu wogóle.

„Kłopoty Bourrachona“ wznowio 
no prawdopodobnie d la Znicza w 
ro li tytułow ej —  i zrobiono n iew ąt­
p liw ie dobrze. Jed n a  to z n a jlep ­
szych ról tego zdolnego a r ty sty . 
Znicz p o trafił w n ie j utrzym ać wła 
śc iw y ton : n ie poszedł za daleko w 
grotesce i nie przełzaw ił całej ro li. 
Temu panu Bourrachonowi w ierzy  
się i w tedy, k iedy mówi o in tere­
sach i robi rachunki i w tedy, k ie­
dy zapew nia żonę o sw oje j miłości. 
Znicz je s t  przytem  aktorem o wspa 
niałym  flarze w yw oływ an ia szczere 
go śm iechu i uśm iechu, to też m ię­
dzy nim a w idow nią zaw iązu je się 
prędko kontakt żyw y i serdeczny. 
Irmi a r ty śc i b led li cokolwiek wobec 
tego w ykonaw cy ro li głównej —■' 
chociaż i oni zrobili wszystko, aby 
przedstaw ien iu  nadać odpowiedni

H olandja ma dziś 1.416 statków , 
N iem cy 2.191, a  fY an c ja  1366..

F lo ta handlow a A n g iji poszczy­
cić s ię  może im ponującą liczbą 
9.711 okrętów.

O naszej flocie  handlow ej lep ie j- 
by może było wobec zestaw ień  mię­
dzynarodowych n ie  wspom inać. J e ­
steśm y w  te j chw ili na ostatn iem  
m iejscu , na poziomie dwóch ty lko  
p ań stw : Kuby i W enezueli.

O czyw iście ten stan  rzeczy je s t  
zrozum iały, a  n iepom yślne liczby 
m uszą być dopingiem do w ydatne* 
go w  tym kierunku rozwoju.

J e ś l i  chodzi o sy tu ac ję  N orw egji 
n a  morzu, to możemy uśw iadom ić 
sobie ponadto, że ten k ra j d a lek ie j 
północy g ra  poważną ro lę jeszcze 
i d latego , że posiada porty, n ieza­
m arzające , przez cały rok dostępne 
d la żeg lug i. Przedew szystkiem  N ar­
w i ck. J e s t  to port leżący b liże j b ie­
guna, niż zam arza jący  ro sy jsk i 
port A rchang ie lsk , a  sw ą pom yśl­
ną sy tu ac ję  zaw dzięcza ciepłym 
falom  Golfstromu.

Dzięki temu, że porty N orwegji 
n ie zam arzają  i niełatwo mogą być 
zam knięte blokadą — ten k ra j d a le ­
k ie j północy w c iąg n ię ty  je s t  w or­
bitę interesów  środkowo-europej- 
skich . Niemcy ju ż  dość dawno ko­
k ie tu ją  N orwegję propagandą „nor­
dycką“.

Dotychczas jednak  całkowicie 
bez rezu lta tu . ha. jot.

na każdym kroku, ż ar liw ą  chęcią 
zarobkowania a  w cale n ie m niej- 
szem, niem niej nam iętnem  ukocha­
niem — dziecka, tego Dziecka, któ­
re je s t  n ajw iększą troską F ran c ji 
dz isie jszej. W imię tego Dziecka ; graficzne, a przedewszystkiem  ma- 
p aa  Bourrachon zdobywa się  na j ła rozrodczość, n ad a ją  k ierun ek  ży-

bert św ie tn ie  zrobił wybuch zahu­
kanego męża pod pantoflem , Jaku - 
b ińska z charak terystyczn ą ro lą pa 
ni C elestyny dała sobie z rozma­
chem radę, w reszcie Ś liw ińsk i i Żu­
kowski b y li aku ra t tacy , ja c y  być 
powinni. R eżyser (K onstanty Ta­
tark iew icz) nadał całemu przedsta­
w ien iu  odpowiedni ton.

A. Chor.

Podróżuj
san» olotem
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Przed paru  dniam i cytowaliśmy 
w tem m iejscu artyku ł I. K. C., w 
którym  podniesiona była sprawa 
braku fachowców jaki się coraz 
bardziej d a je  odczuwać w  naszym 
przem yśle.

S y tu ac ja  pod tym względem  s ta je  
s ię  coraz trudn ie jsza , dowodem cze- 
го  są wysokie płace jak ie  dziś siły 
kw alifikow ane o s iąg a ją , oraz kło 
potliwe położenie w ie lu  przemy­
słów, które produkcję sw ą ograni­
czać muszą n iejednokrotn ie tylko 
dzięki brakowi sił fachowych. Spra­
wa ta  ze względu na konieczno** 
dalszego uprzemysłowienia kraju i 
wobec widoków powstania nowych 
w arsztatów  pracy stać się może po­
w ażną przeszkodą w rozwoju prze­
mysłu i odbić się bardzo nie­
korzystnie na  stan ie  naszej produk­
cji.

Dotychczas n ie ste ty  sp raw a czyn­
nika ludzkiego w kw estjach  gospo­
darczych traktow ana była zawsze 
ubocznie i zdawało się, że wobec 
panującego bezrobocia, is tn ie je  ty l­
ko kw est ja  zatrudn ien ia , natom iast 
braku sił ludzkich n ie brano n igdy 
pod uw agę. N iestety Jednak brak 
ten stał s ię  ju ż  faktem  oczyw istym  i 
przy ogromnej m asie sił n iewykw a- 
lifikow anych j o feru jących  jedyn ie  
siłę swych m ięśni, uzyskan ie p raw ­
dziwego fachow ca sp raw ia  dość du­
że trudności.

P rzyczyną tego stanu rzeczy je s t  
b rak  odpowiednich szkół zawodo­
wych, a je ś li  chodzi o w ykształce­
nie wyższe, t. j .  o kad ry  inżyn ie­
rów, to stw ierdz ić należy, że licz ­
ba absolwentów, w ypuszczanych co­
rocznie przez w ydziały techniczne, 
je s t zbyt mała i w stosunku do stu ­
d iu jących  zupełnie n ie proporcjo­
nalna.

Ju ż  obecnie zdarzają  s i ę  w ypadki 
śc iągan ia  studentów politechniki 
na posadv przed uzyskaniem  przez 
nich dyplomu, co zasadniczo dzipje 
się  z krzyw dą d la obu stron, lecz 
przv braku fachowców s ta je  się 
sm utną koniecznością.

Sp raw ą szkolenia fachowego na­
leżącą obecnie Wyłącznie do m ini­
sterstw a O światy, w inny iednak za- 
Jijterefować s ię  również i resor­
ty  gospodarcze, abyśm y, sto su iac 
niezm iennie dzisie isze metod" szko­
len ia n ie stan ę li w  przyszłości 
przed koniecznością masowej i 
szybkiej „produkcji speców“ co o- 
czvwscie n ie będzie objawem pożą­
danym.

Dla uzyskan ia należytego obrazu 
obecnvch stosunków w dziedzinie 
kształcenia fachowych sił technicz 
nych, weźmy dla przykładu parę 
cvfr toczących się  dwóch w ydzia­
łów. eW ctrveznego i mechanicznego, 
po litechniki w arszaw sk ie j, i to w y­
działów niezwykle ważnych i d la 
przemysłu zasadniczych.

Czas studjów  trw a na te j uczelni 
4 la ta . n ie ste ty  jednak w tym okre­
sie  czasu w la tach  1935/36 n ie u- 
Konc7vł studiów  an i jeden słuchacz, 
chocisż trudno przypuszczać bv 
wśród trzech tysiçcv  
nfe zv’fllflzł się an i jeden zdolny 
pracow ity.

P a le i  sn raw a przedstaw ia się na­
stępująco :

no 5 latach  stud iów  ukończyło u- 
czelnię — 20, зо 6 la tach  studjów —
35, po 7 la tach  — 46, po 8 latach

10(5° °  9 5 Więce  ̂ la tach  studjów

Razem w ięc na ogólną ilość słu­
chaczy około 3.000 uzyskało dyplo­
my po w ielu  la tach  studjów  tylko 
256 słuchaczy, czy li w ięc około 8 
procent!

Liczba ta  w stosunku do stud ju- 
jącveb i nowowstępuiących (497) 
ie s t doprawdy niewspółm iernie ni- 
f;ka. W idzimy w ięc, że w  praktyce 
is tn ’e je  ja sk raw a  dysproporcja mię 
сгу  czteroletnim  program em  stu-

djów a  rzeczyw istością . W idać tak ­
i e  ogromną stra tę  czasu słucha- 

I czów powyższych wydziałów w yn i­
kłą z te j dysproporcji.

I W idzim y d a le j, że rok rocznie 
zw iększa się  a rm ja  słuchaczy, któ- 
r z y  stud jów  n ie  ukończyli, i którzy 
ju ż  ich , wobec opóźnionego w ieku, 
prsew ażnie nie ukończą, mimo, że 
przez 4 lub w ięce j la t zajm ow ali ła­
w y i lab o rato ria  politechniczne. 
S tanow ią oni m aterjał niedouczony, 
n ie  p rzydatny do p racy  w ym aga ją ­
cej fachowego w ykształcen ia , oraz 
co najgorsze przew ażnie zw ichnię- 
t y ,  — wykolejony.

W szystko to je s t  tem dziw niei- 
sze, że przecież is tn ie ją  obecnie eg­
zam iny konkursowe d la zg łasza ją ­
cych się  kandydatów , celem w yb ra­
n ia elem entu najzdo ln iejszego i do 
studjów  technicznych naj'lepiej' 
przygotowanego.

Nie u lega  w ątp liw ości, że jednak 
sp raw a ta  nie je s t  trak tow ana w 
n a leżyty  sposób, i o ile  nasze uczel­
n ie wyższe będą w dotychczasowem 
tem pie kształcić fachowców, to s ta ­
n iem y przed a lte rn a tyw ą  masowego 
w ysyłan ia  młodzieży naszej na stu- 
d ja  zagran icę  albo też zdecydowa­
n ia  s ię  na chroniczny brak sił od­
powiednio w ykw alifikow anych .

„Produkcja“ w ykolejeńców  i sił 
quasi fachowych, zam iast norm al­
nego kształcen ia sił technicznych, 
których nasz przemysł bardzo j'uż 
potrzebuj'e, n ie je s t  zadan iem  właś- 
ciwem, an i też objawem pożąda­
nym. Spodziewać s ię  n a leży  iż w o- 
bliczu trudności a  naw et niebezpie­
czeństwa, przyjdzie opam iętanie i 
metody szkolen ia fachowego mło­
dzieży p legną koniecznym re fo r­
mom.

Najpilniejsze zagadnienie gospodarcze!
Lustracja szyldów i dokumentów
6 b. m.. t.. 1 лЯ lllf  łNl У*Лг, T ir___  Il 4 tOd dnia 6 b. m., t. j .  od j'u tra, roz 

poczną w W arszaw ie specj'alne ko­
m isie, łustracie szyldów i dokumen­
tów we wszystkich przedsiębior­
stwach.

W myśl obowiązujących przepi­
sów każde przedsiębiorstwo musi po 
siadać przepisową wywieszkę oraz 
świadectwo przemysłowe, kartę  rze­
mieślniczą lub potwierdzenie zgło­
szenia do przemysłu oraz w yciąg  z 
rej'estru handlowego.

W wypadkach niezastosowania si 
do tych wym agań sporządzane będ 
protokuły w rezultacie których na: 
kładane będą grzywny.
Jak widzimy biurokracja nasza nit 

sz cz ędz i wysiłków aby przedsiębiorą 
c y  n i e  zapomnieli o j e j  istn ien iu , & 
raz by w  okresie zastoju i  spókoji 
ja k im  s i ę  odzna cz a  zwykle sezon let 
n i, zapanowało znów peunte „ożywi6 
n i e “ .

Pierwsza Polska Wystawa Szpitalnictwa 
i Zjazd Lekarzy

Powstanie pierwszej w Polsce fabryki 
ból samochodowych

Dowiaduj'emy się, że S. A. W iel- A~ »- -- - -Л Li 1 /Л л _ • Г» 1 _

W  niektórych p ism ach polskich 
ukazały się  notatki, podające n ie­
w łaściw y term in o tw arcia  W ystaw y 
Szp ita ln ictw a.

Dyrekcj'a W ystaw y zaw iadam ia, 
iż uroczyste o tw arcie W ystaw y w 
gm achu buduiącego się szp ita la  
wojskowego przy A l. N iepodległo­
ści odbędzie się dnia 10 w rześn ia 
r. b. W ystaw a trw ać będzie do 2^go 
październ ika b. r.

Na zakończenie W ystaw y odbę­
dzie się 3-dniowy zj'aad, zwołany w 
spraw ach szp ita ln ic tw a, w którym

t e ;
Slab} 

nie wiel

Pogo< 
kiem  n 
ra w с 
wschód

г
wezmą udział p rzedstaw icie le  świa 
ta  lekarsk iego  oraz oeoby, zw iąza­
ne z działalnośoią Polskiego Towa­
rzystw a Szp ita ln ic tw a . Zjazd ten 
rozpocznie s ię  dnia 2 października 
r. b. i zakończy swe prace 4 paź­
dziern ika r. b.

W szelkich inforroacyj' w  spra 
wach W ystaw y udziela Biuro W y­
staw y, W arszaw a, Bod u en a 2 m . 2 
oraz sek re ta r ia t Kongresu Szpital*, 
n ictw a, Koszykowa 37, lotkal Izby 
Lekarskiej'.

kich Pieców i Zakład :w Ostrowiec 
kich przystąp iła  do budowy nowo­
czesnej fabryk i, która będzie produ­
kowała w szystk ie typy  kół samo­
chodowych i to tak osobowych, jak  
i ciężarowych.

Do te j pory Zakłady Ostrowiec­
kie w yrab iały  tylko koła do samo­
chodów F ia t, produkowanych przez 
jedną z fabryk  państwowych.

. K'Howa nowej fab ryk i przyczyni 
się  n iew ątp liw ie  do dalszego rozwo­
ju  naszej m otoryzacji, zwłaszcza,

że koła samochodowe Zakładów O- 
strow ieckich będą wykonywane wg. 
warunków technicznych, u sta lo ­
nych przez m iędzynarodowe poro­
zum ienie producentów kół i ogu­
m ienia.

Tego rodzaju fabryka, p ierw sza 
w Polsce, była nadzwyczaj' potrzeb­
ną i obecnie n ietylko zm niejszy się 
import, lecz i zw iększy się zatrud ­
nienie całego szeregu ludzi.

In ic ja tyw ą Zakładów O strowiec­
kich n iew ątp liw ie za in te resu ją  się 
m iarodaj'ne czynniki

Hasowy zjazd iuptów ra Targi Wschodnie
. « .o d lr  !$ ? * * > * ■ .  » * • » .  « ь «gospodarczej', pogłębiającej' się 

przemysłowej' rozbudowy k ra ju , wo 
bec w yczerpan ia, w zw iązku z temi 
zjaw iskam i, zasobów w m agazynach

.99

Sytuacja przemysłu produktów węglopociiodnycli
i Й j» -  — -. ,  - . , v  _ 

Produkcj'a koksowni w lipcu u- 
trzym yw ała się  naogół bez isto t­
nych zmian na poziomie m iesięcy  
ubiegłych. Sezonowe ożyw ienie w 
zbycie Produktów węglopochodnych 
wzmogło się  w dalszym  ciągu tak 
że w ytw órnie tych produktów, t } 
d esty la rn ie  smól i fab ryk i benzoli 
są obecnie w pełni zatrudn ien ia .

W całej' pełni rozwinął s ię  zbyt 
sm ół-preparow anych i paku di* 
tab  ryk  tek tu r smolowcowvch i oe- 
lów budow lanych.. Dobry był rów 
nież zbyt smół drogowych.

С  (U
Zbyt benzoli motorowych w  k ra ­

ju  oraz benzolu 90 proc. w  ekspor­
cie rozw ija się  nadal pomyślnie, 
słaben-iest- naitomiast w dalszym  
ciągu zapotrzebowanie benzoli i 
toluenu d la przemysłu chem iczne­
go. /

Gaz ziemny 
w Zakładach OstrowieckichTir Л— • A 1 —

„ I P © l m i n
nîe podnosi cen

Ja k  s ię  dow iadujem y Państwow a 
F abryka Olejów M inera lnych  „Pol- 
min kom unikuje, iż podana przez 
n iektóre p ism a wiadomość o pod­
n iesien iu  ceny jednego z produko­
wanych artykułów  o 8 proc., nie po­
lega ha prawd^te i od dłuższego 
czasu żadna podwyżka cen a r tyk u ­
łów produkowanych przez „PoJmin“ 
nie m iała m iejsca.

nia się  w każdej n iem al gałęzi no­
wych potrzeb i nowych wytworów 
przemysłowych — kupcy polscy,! 
chcąc zapoznać się  z w arunkam i za 
kupów i nowemi artykułam i, zatnie | 
ra a ją  masowo odwiedzić tegorocz­
ne T arg i W schodnie we Lwowie, by 
na m iejscu zetknąć się  beapośred- 1 
nio ze źródłami zakupu. Stw ierdzić 
możemy, że wybór towarów na te­
gorocznych T argach  będzie i boga- I 
ty i wszechstronny. Dowiadujemy 
się, że na T arg i przybywa aporo 
m isyj i w ycieczek gospodarczych i 
kupieckich z zagran icy , je s t  w ięe 
pożądane, by kupcy polscy na 
teren ie Targów  i Lwowa zetknąć 
się  s ta ra li ze swym i kolegam i za- 

I gran icznym i.

INFORA
DLA

W dniu 2 b. m. S. A. W ielk ich  
......................... b eco w  i  Zakładów Ostrowieckich

w ie^ u p e łn ie^ sp reed aż0 ̂  a f ia  fe™ ' I s t~ p % ^ ^ k i m  g L  Z em -  
c z y s t e j  w  L E  opa*ania 2 pièKvszÿch ko.

WALUTY I DEWIZY
Na wozorajszem zebraniu giełdy wa- 

lułowo^cJewi^tywei w W arszaw ie tenden 
ojä była słaba, zwłaszcza dla dewiizy na 
Londyn, Obroty norma.be. Notowano: 
Arnsiłendam 290, B ruksela 89.90, Gdańttk 
100 Kopenhaga 116, Londyn 25.97, M e­
li) o'lan' 27.96, Nowy Jork 530.75, Nowy 
Jionk kabel 5.31, Oslo 130.55, Paryż — 
14.59, Praga 18.34, Sztokholm 133.95, Zu 
ryoh 121,10. Bamk Poleki płacił zai do­
b ry  am erykańskie 528, dolary kanady) 
tikie 5.26.50, floreny holenderskie 289 
franki francuskie 14.53, szw ajcarskie —
120.90, belgi 89.65, funty angielskie _
25.88, palestyńskie 25.70, guldeny gdań-

Pęd do zająć bfurokrafycznycSi
z a m ia s t  n r a c n w f^ n ^ i  ... n_ t .

w .  K o t, d S S S 1 ? Sl £ raLZ T i i0 *e i  p a n u Śe  w  P o l s c e
nym artyku le  poruszył wc/órai n i i Jeszcze nie w szystko. Ros * - - 
łamach „I. K. C.“ problem niezwy- j ^ ^ f e r p r a w o -6” ^ 11 SŁ‘kUndU'  
kłej w ag i, a m ianow icie ustosunko- „N akazane uHnnv t  
wam e się  naezego społeczeństwa do P r ^ S S f e  Ä ^ r a c y ^  u T aw^  
zagadn ien ia  pracy. , wo w y z n a ^ n e g ^ P ^ y  jèc tao ^ L *

brakli 7Я inłoroonnrałlin f»...* 1..W  Polsce naogół — pisze inż nym . ^ra l£U z a in te re ^ w a n ia  ̂ w ię k l na p^par,Plsze in.z- szeniem w ydajności p racy  cie licznych sw ia t m a ją  różne, po
duje. iz w ydajność jednostk i p racu ,ch zdam em. m otywy“

Г Drzewiecki

wiem św ię ta  d la każdego. R e lig ijn i 
i hołdujący _ obchodom narodowym 
u w aża ją  św ię ta  za zdobycz, której 
bronie będą. P racow ici w idza w 
św iętach  możność w ykonania p ra­
cy, której n ie  mogą spełnić w dzień 
powszedni, próżniacy zaś na popar 
Cie nczrnvrh Św in t m o i., __! ,udn°ść  n ie  uważa w ydajności p racy  — powo-

P ^ ro w ito śc , za obowiązek i cnotę, w ydajność jednostki p racu D , Г T ---------*
leo : r a p e j  za ciężką konieczność, Po^ e je s t  b. n iska w po- Przedstaw iony przez inż. Dnze-

w ep ^ aZ У Pra « n^ b y . uniknąć. Zachodem. wieckiego obraz naszej „pracowito-
przypuszczać bv 1 Polsce niema naogół zapału do ^ ^ W y p ro d u k o w an y c h  to- ś c i“ nie w w la d a  -

liecv zw iększan ia w ysiłku celem noHnii» warów w Polsce sa wysokie stnd ' - zbyt różowo i
i i  iedpn j  i ' * s ie c ią  dobrobytu, je s t ra c z e j,skłon- UJ®łPr|y  .b ilans handlowy, stąd trud- znac^ należy, iż w słowach jego 

zdolny i noec do zan iechan ia wysiłku, gdy Гл Ŝ .^ S1-ągan *a ta ^ niezbędnej ren- niem a> n iestety , an i c ien ia przesa- 
osiągn ięte rezu lta ty  zapew niajk ju ż  towi« >s“  w . procesach wytwór- dy. ,d PTZCsa
п«яе ^ ,е sfcr? I" n/. byt. Stąd szeroki wzrost p riedsię-

îkie 99-75, korony ozeakie odcMci do  20
129 00 «  1I5’45' norweskie -

, ^ « f e k i e  133.30, liry włoskie 
’ 50 lir; 22-80' »»«ii fift# U, mart« n:emie<dcie srebrne 95

■ vr , a k c j e
Na rynku akcyjnym teadenda był*

vJS T p ïti U Zy £ lęklE,21rch obrotach B a?
Notowano: Bank Polsk* 

I f f ' .  Zachodni 39.25, Cukier 39

1937 г ия кцроаи гг
2 2 >, V i Ä  1
16.50, Lilpop 94.50, H abedboisch^L^ 

PAPIERY PROCENTOWE 
ULa papierów procentowych ten d e«  

Я а ° y 'a utrzymana, przy w iekerreh  n.
poż- wewD? ‘»*ną i 3*1рог. inw estycyjną. Notowano: 3% innW 

•{толпа I em. 82,75 -  83, П em. 82 
4% dolarowa 42.75, 44*1.
fi7 74 c J 0!î lda'cy’na 67'75 — 67,50 -  07.75, 5 /o konwersyjna 69.88, 5V« War-

na dïien 4.8. 1938 -  26.33), 6^  obL:.ga- 
Ole W rz a w y  8 i 9 em. — 75.

w oorotaoh prywatnych: 3Vo renta 
ziemska 52,5° _  52, odci-ki po 500 zł.
5S, po 100 zł. — 75, Rudzki Ц_1J,10.

’ —»V* V ‘'ngicioM  gcü^ral
G riffith  staw ia  na szósteim m iejscu 
na św iecie, została w swym rozwo­
ju  ogromnie opóźniona, czego przy­
czyną j e e t  przedewszystkiem  brak 
sprawności gospodarczej' naâZej' lu ­
dności.

Objawami tego etanu rzeczy sa 
zbyt liczne św ięta , a 

brak poczucia punktualności ■'

G i e ł S ł  z b s î t  V i
Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo- 

zowo- towarowej w W arszaw ie o^élcv 
obrót wymosł 1.415 t., w tem iy U  548 
(.N otow ano  za 100 k lź. parytet waöon 
W arszawa w handlu hurtowym,' ładun­
kach wagonowych: pszenica jednolita

18 5<Ł-?950- 7  24'50‘ Źryt0 siare  1 st4nd- 18,W—19, zyto nowe I stand. 16— 16.50,
jęczmień nowy I stand. 16 — 16.50, H-tf;
stand. 17 _  17.23, III e tand. 16,75 -  17
S  1 S/Qand' 20,50 _  21, II stand.

и е м  Obniżają ««neu  państw  europejskich  stan 1 4° ■ H  i ™ ? PMenilil wyciągowa—

W s » ! »  û j s ,  i?
zyskan ie należytych  rezu ltatów  p ra 1 * z.an ,,.}ô vaf ia  do P racy i o - J * ^  — 29-Sj). Ш. gat. 23 — 24, pastew.
cy je s t  n iem ożliwością а гп тп ям  (Srraniczamu je j  do najkonieczniej-- 1 Droc I"^ka *ytma I gat. do
szone lenistwo » » » .  I 1.?- К  £ « :  Г

Г zapew niają ju ż  .P ro cesach  wytwór-

aäOff- SînfeÂSiLsaiî Ä ' r - ' . ' *  *iç od““äsłu ib ie  publicznej, zam iast do ora- 1 1i c5ne t r4<Jnosci dalsze. ’ . wszędzie. W idzim y ją  n ietylko w za
k L e i ^ WldUalnei’ zawodowo-zarob- w k t ô r v ^ ^ l » ^ ^ *  ro*>otnicze, k}adzie przemysłowym, rzem ieśln i-„™„ w birdM dwd. -  rwH
IZZt  S f ™  r r dar“ OT » ü S Ä M U S S  r f Ä  Ä

Adria:
Atlant
Bałtyk
kUf>Uo 
Casinc 
Cołoss 
Czary; 

my boha 
EUite; 

aiec pan 
Еигорг 
Filhari 
Hollyvy 
Heli os : 

.W alka 
ltrperii
Italia: 
Kino p 
Majesti 
Mewa; 

„Szalony 
Miejski 

Michorov 
Nowa ' 

j „Lekko 
Palladii 
Pan: Р 
Petit 

„Dwa dn 
.R aj: „E 

ciężony ;f 
Rialto: 
Roma:.

: Sokół: , 
kawiaTenrc 

, Sorrenti 
wLekkodu 

Stndio:
,Sfinks; 
Stybw y  
Świ*>0n 
Świt: ,J 
Ton; „E 
Uciecha 
’Victoria 
Wanda:

NAJWIĘK
SEZONU

Grany я 
„Zielony fi 
cyijnem wi 
ozą o tem 
oklaskując 
skie ,̂ .Żeli: 
sławskiego 
świieine kr 
skiej. Kri 
że „Zielen 
które poiw 
chce się n 
nym w pic

»zone lenistwo ^ i j a  n a j J r Z z , ? 5' ,  
in ic ja tyw ę  pracow itych i energ icz-l r" 'l  tI,mi
nych jednostek. i *stan  niusi się 2rmiehić. Przed

..Nie mogę pominąć milczeniem i s? 0,eczenstwem  stoi w ie lk ie  żada- 
”r~ j-- pu iw tualności i T i  S,“ ?® ^a le ] inź ‘ Drzewiec- i m e nauczen ia s ię  p racy, — pracy
n iedocenianie swego, ani cudzeco* żvcia tempo pracy i rzetelnej i w yd ajn e j, i to w tvm sa-
Ж е Г е Й А Л ^  ^ ^ i & W„ aP & o L r ? Ä Ue Ш  w idzim y u na-
ki i n d ^ d Ä r ä S K ^ Ä 1* f Ä  P ta k ó w , a le  I n wszystkich , bezmała, zachod-
m e pracow ać“. spraw -, i praez obcych gdy ci czas d łuższy1 mch С2У Północnych sąsiadów

I w Polsce przebyw ają. M iłe są  bo-.

18 7 o  ź РГ<>С- ' 65 Proc- „  ~  1[' ziemniaczana „superior" 21—
i l ,  otręby pszenne grube 12 — 12 50
średnie 11 — 11.50, miałkie- 10,25—10.73,'
źyob:e 10,50 -  11, łubin niebieski J
17,75 — 18.25 żółty 20 — 20.50, rzepik
z mowy z workiem 45 — 46, rzepak zi-
m°wy z workiem 44 — 45, makuchy laia
ne 21—21.50, rzepakowe 14,25— 15.75,
2 ^ M  w  T 6 16f i  T  17' »oi^wy ^Лт-^ 50, słoma żytnia prasowana 4,50
— 5. słoma żytnia w snopkach S—5 j f l

1 1Ś v '
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STAN  CZYNNY
ST A N  BIERNY

TEMPERATURY WCZORAJSZE
Słaby w iatr p ó too cno -wschodni, przy 

niew ietkiem  zachmurzeniu nieba.

POGODA NA DZIŚ
Pogoda sloneazna i ciepła, o niew iele 

kiem  naogół zachmurzeniu. Tem peratu­
ra w ciągu dnia do- 27 et. Słabe w ia iry  
wschodnie,. .
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W teatrach
Wielkij Niecryany.
Narodowy: „Ziekmy frak”. 
Polski! „Subretka''.
Letni: „Kłopoty Bourrachona". 
Mały: Nieczynny.
Nowy: nieczynny.
Ateneum: Niecrvnny.
Malickie): i,Na fali eteru". 
Kameralny: „Zbyt liczna rouzi-

Instytut Reduty: nieczynny.
T eatr M istcrjm n; (ла dziedzińcu kośc. 

św. K rzyża): Uczta Baltaizara" C alde­
rona.

Teatr Wielka Rewia: nieczynny.
Cyru lik  W arszaw ski: nieczynny.
T eatr , 8.15; „K rysia Leśniczanka",
M ałe -  Qtr, Pro Qno iCnkicrmM 

£ienrańska, ul. M azowiecka 12): Nie­
czynny,

Dolina Szwajcarska: Codziennie Łon- 
łe rty  muzyki lekk ie j od godz. 11. rano 
do 23,30.

Grunty i la sy
Budyniki fabryczne i m ieszkalne
U rządzenia techniczne
Inw entarz m artw y i żyw y
Gotówka w kasach  i bankach
P ap iery  procentowe
W eksle w  portfe lu  i inkasie
A kcje i udziały w  innych przedsięb.
Surowce i m a te r ja ły  pomocnicze
Półfabrykaty
Gotowe wyroby
Dłużnicy
Rozpoczęte roboty inw estycy jne 
Wąfcpdiwe należności 
Różnica kursu  na pożyczce dh igoierm . 
Rachunek przechodni

Złote 
14.820.S52,47 

687.557.81 
41.837.669.15 

4.993.643,40 
138.095.61
375.796.00 
175.501,63

2.126.700,00 
9.439.745,66 

19.308;615,32 
5.852.011,49 
9.037.752,07 
1.203.223,97 

26.778,30
943.966.00 
170.621,23

1 36 .138 .53041

SUMY POZABILANSOWE
Depozyty 
W eksle kaucy jn e  
Różni za k auc je  
W eksle zdyskontowane 
Depozyty Skarbu państw a 
Różni za w ydane żyro

K apitał zakładow y 26.400.000,00
K apitał zapa-sowy 2.953.305,94
K apitał um orzenia 42.840.254,68
A kcepty 7.707.381,08
Banki — pozyczki krołkoterm inowe 13.453.480,00
K redyty hipoteczne 6.6-54.514,97
W ierzyc ie le  - 11.032.804,32
Zaliczki i pożyczki 23.484.195,40
R ezerwa na dłużnikach w ątp liw ych  21.296,29
D ywidenda niepodniesiona 28 770 00
R achunek przechodni азз!484Д5
Pozostałosc z zysku и 1936 x. 162 731 90
Zysk za rok 1937 466.311,48

136.138.530,11

297.927,66
93.6.200,00

2.701.696,00
1.375.741,84

17.371.966,80
2.746.000,00

25.429.532,30

SUMY POZABILANSOWE
Różni za depozyty 
Różni za weiksle 
K aucje 
Żyro abligo
Skarb  P ań stw a iza depozyty 
Żyro w eksli obcych

297.927,66
936.200,00 

2.701.696,00 
1.375.741,84 

17.371.966,80 
2.746.000,00

”25.429.532,30

6.15 „Kiedy ranne w s _ „ ^
M uzyka (płyty). 6.45 G im nastyka 
Dznenmk poranny. 1137 SygJlęł < 
hejnał z Krakowa. 12.03 And ra j a - 
dniowa. 15,15 „Skąd się to wiięło" —. 
opwiadam e dla dzieci. 15.30 Rozmowa Z 
chorymi. 15.45 Wiadomości gospodarcze. 
16,00 Sekstet salonowy. 16,40 J a k  powsta 
je odbiornik — pogaw ędka. 16.45 Na 
naszem wybrzeżu — fełjetom. 17.00 Mu­
zyka taneczna (płyty). 18,00 Blanki i cie­
nie zegarka — pogadanka. 18,10 UtwOry 
na 2 fortepiany. 18.45 Nowości poetyc­
k ie. 19,00 Recital śpiewaczy Stefana W i­
tasa. 19,20 Pogadanka aktualna. 19.30. 
„Humor i p iosenka w  Legionach'* — 
koncert rozrywkowy. 20.45 Dziennik wie 
czarny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21,00 
A udycja dla w si. 21,10 M uzyka tanecz­
na. 21,45 W iadomości sportowe. 22.00. 
Polaka muzyka kameratna. 22.55 Prae- 
gląd prasy. 23.00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego.

7

%

INFORMACJE O FILMACH DOZWOL 
DLA MŁODZIEŻY i T al 7-11-25-

W kinach
A dria: ,,W  cieniu krzyża*'.
Atlantic: „Strach”.
B ałtyk : „Miłość w  kafdanacb*. 
L-B/Mlol ałk. J25I: „W n o t”.
Casino: „P iętnasto latka".
Colosseum; „W  pułapce".
Czary: „Dzień na wyścigach" i „Nie­

my bohater".
Ebte: „Zakochani wrogowie" i „Ko- 

nieć -pani Gheyney,".
Europa: „Przestępca".
Filharm onja: „10 z Paw iaka".

. Hojly^P-dŁ-NkcyŁynny. . . . . . ...
H e lio , N ieznośna dziew czyna" i 

„W alka z sobowtórem"

Winien
Koszt w fasny sprzedane] produkcji 
K aszty adm in istracy jn e i ogólne 

w W arszaw ie 
Koszty sprzedaży, składki w zw iązkach 

i izbach, p ropaganda, koszty syn ­
dykatów, prow izje 

Procenty_
Podatki i opłaty skarbowe 
Przewozy Zakładów M echanicznych i 

Hutniczych 
Roczine umorzenie różnicy kursow ej i 

kosztów ob ligacyj długoterm inowych 
Odpisy na dłużnikach w ątp liw ych  i inne 
Umorzenie budowli, m aszyn i urządzeń 
Odpisy z m ajątku  
Zyisk za 1937 rok

R achunek S tra t i Zysków
Złote 

36.841.928,95

652.512,37

956.790.26 
1.761.137,60 
1.196.195,09

470.988,99

62.932,00
21.329,57

3.682.201,00
289.257.26 
466.311,48

Ma
Przychód brutto

Złote 
46.401.584,57

PIĄTEK, 5 sierpnia
16.45 „Na naszem wybrzeżu“ — 

feljeton.
18,10 Utwory na 2 fortepiany.
19,30 „Humor i piosenka w Legjo- 

nach -— koncert rozrywkowy. 
22,,00 Polska m uzyka kam eralna.

46,401.584,57 844 46.401.584,57

lirperial: „Strzał w nocy". 
Italia: „Zaufaj mi".
Kino parafji św. Andrzeja: nieczynne. 
Majestic: „W iosna nad Sekw aną", 
Mewa: „Lekarz pięknych kobiet" i 

„Szalony poruczn ik '.
»»^Ve i "Trędowata" i „Ordynat

с borowski".
Nowa Tombola: „Król i Chórzyetka"

i „Lekkoduch".
Palladiom: „Ostatni akt zemsty".
Pan: P ierwsza miłość".

_Petit T riaaon : „Szesnasto latka" i 
„Dwa dni w  raju".
;Rej-' iiDla oiebie, Marjo" i „Niezwy­

ciężony-Robinson Сгцеое".
R ialto : „Rozwód lady Dix".
Roma: „Maski lorda B lakeneya". 
Sokół: „M ayerim ck" i „W  w iedeńskiej 

kaw iarence '.
, Sorrento; „Zapomniana symfonia" i 

e-kk o duch ‘
Studio; ,.Indyjski grobowiec”,

,Snnks: „Ludzie W isły".
S ty low y: „Zgrzeszyłam".
Świa>0wid: nieczynny.
Św it: „M ały m arynarz".
Ton: „Dzień na w yścigach".
Uciecha: „Lot straceńców".
^Victoria: „Tajemnicze promienie". 
Wanda: „Moja panna mama".
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NAJWIĘKSZY PRZEBÓJ LETNIEGO 
SEZONU „ZIELONY FRAK” W  TEA­

TRZE NARODOWYM
Grany na iscenie T eairo  Narodowego 

„Zielony frak stał się najbardziej atrak  
cyijnem widowiskiem W arseawy. Św iad- 
Cizą o tem zarówno tłumy publictzności, 
oklaskującej koncertową grę Ćwikliń­
skiej, Żeliskifei), Leszczyńskiego, Stan i- 
sławakiegó i F renkla na czele, — jak i 
św ietne k ry tyk i w całej prasie warszaw  
ekiej. K rytyka jednogłośnie stw ierdza, 
że „Zielony frak — t-o przedstaw ienie, 
które powinien zobaczyć к aàdу , kto 
chce się rozkoszować dowcipem, poda­
nym w pierwszorzędnej formie.

O&WBESZCZEIMIE
Zarząd Tow arzystw a 'K redytowego Przem ysłu Polskiego na pod­

staw ie  art. 102 Statuitu T ow arzystw a zaw iadam ia n in iejszem , że n ieru ­
chomość w Łodzi, oznaczona hip. N. 2671, rep. hip. N. 368, naJeżąca do 
JÓZEFA JA N A  U R B A N O W S K I E G O ,  obciążona w raz  ze znaj- 
dującem i s ię  na m ej m aszynam i i urządzen iam i fabrycznem i pożyczką 
T ow arzystw a w  sum ie nom inalnej funtów  s te r l . ang. 2,370.—.__, z k au ­
cją  funtów siterl. ang 237.—.—, z powodu n iezapłacen ia ra t od udzie­
lonej pozyeaki, w ystaw iona je s t  na sprzedaż w drodze p rzetargu  publicz­
nego ( l ic y ta c j i) ,  k tó ry odbędzie s ię  w  dniu 29 wrEeśnia 1938 r. o godzi­
nie 11-ej perzed południem, w  K an celarji H ipotecznej p rzy Sądzie Okrę­
gowym w Łodzi przed N otarjusz«m  Radzisławem  W odzińskim, lub przed 
zastępu jącym  tegoż.

Rękojm ia (w ad jum ) do p rzetargu  oznaczona je s t  na funtów  stert, 
ang. 474.— .— , w efektyw nych funtach  sterlingów  ang., w zględnie w  zło­
tych podług kursu  Giełdy W arszaw sk ie j w przeddzień p rzetargu  i zło­
żona być w inna w gotowiźnie lub też w  listach  zastaw nych  Towarzy­
stw a Kredytowego Przemysłu Polskiego w  cen ie nom inalnej, z kuponami 
bieżącem i.

Prze/tang zacznie się od sum y funtów eterl. ang. 3,555.__.__, czyli
w przeliczen iu  Zł. 94,029.75 z zastrzeżeniem , że ta  o sta in ia  sum a może
ulec zm ian ie stosow nie do art. 17 Rozp. P rezydenta R zp lite j z 12.VI. 1934 r.
(Dz. Ust. Nr. 59, poz. 509) w związku z kształtow aniem  się  kursu  fun ta 
sterl. ang.

Zbiór objaśnień i w arunków sprzedaży, złożony do k s ięg i w ieczy­
ste j, p rze jrzany być może w Hipotece i w  b iu rze Zarządu w  W arszaw ie 
ul. J a sn a  1. g 14’

OB W IESZC ZEN IE

fa m ià ù it b ü l u  G t O W Y ;

Zarząd T ow arzystw a Kredytowego Przem ysłu Polskiego na pod­
staw ie  a rt. 102 S ta tu tu  Tow arzystw a zaw iadam ia nin iejszem , że n ie ru ­
chomość w W arszaw ie oznaczona hip. nazwą „Osada Mokotów N 4c “, 
n ależąca do firm y „FABRYKA LAKIERÓW ANGIELSKICH I EM ALJI 
KOLOROWYCH J .  CZECHOWICZ i K. PAJEW SKI“, a przez zastrze­
żenie do firm y „FABRYKA LAKIERÓW ANGIELSKICH i EM ALJI KO­
LOROWYCH V I T O L I N, daw niej J .  CZECHOWICZ i K. PA JEW ­
SKI , obciążona w raz ze iznajdującem i się na n ie j m aszynam i i urządze­
niam i fabrycznemu pożyczką Tow arzystw a w sum ie nom inalnej funtów 
ste r l. ang. 1,200.— .— , z k au c ją  funtów s te r l. ang. 240.— .— , z powodu 
niezapłacen ia r a t  od udzielonej pożyczki w ystaw iona je s t  na sprzedaż 
w  drodze p rzetargu  publicznego ( l ic y ta c ji) ,  który odbędzie s ię  w dniu 
28 w rześn ia  1938 r . o godzinie 11-ej przed południem, w K an celarji Hi­
potecznej p rzy Sądzie Okręgowym w W arszaw ie, przed N otarjuszem  Bo­
lesławem  Zembrzuskim, lub przed zastępującym  tegoż.

Ręko joui a  (w ad jum ) do p rze targu  oznaczona je s t  na funtów sterl 
ang. 240.—.— w efektyw nych funtach sterlingów  ang., w zględnie w zło­
tych podług ku rsu  Giełdy W arszaw sk ie j w przeddzień p rzetargu  i zło­
żona być w inna w gotowiźnie lub też w listach  zastaw nych Towarzy­
stw a Kredytowego Przem ysłu Polskiego w  cenie nom inalnej, z kuponami 
bieżącem i.

P rze targ  zacznie s ię  od .sumy funtów  s te r l. ang. 1 ,800____ czyli
w przeliczen iu  Zł. 47,232,— z zastrzeżeniem , że ta  o sta tn ia  suma może 
a lec  zm ianie stosownie do a rt. 17 Rozp. P rezydenta R zp lite j z 12.VI.1934 r  
(Dz. Ust. Nr. 59, poz. 509) w  związku z kształtowaniem  się  ku rsu  fun ta  
sterl. ang.

; Zbiór objaśn ień i w arunków sprzedaży, złożony do księg i w ieczy­
ste j, p rze jrsaay  być może w Hipotece i v  b iurze Zaro d u  w W arszaw ie 
oL J a s m  L

Powrót naukowej wycieczki 
polskiej

z  k ra jó w  północnych
Powróciła do Krakowa w ycieczka 

naukowa Instytu tu  Geograficznego 
U n iw ersytetu  Jag ie llo ń sk iego  z 
k ra jów  północnych: F in lan d ji, Nor 
w eg ji i Szw ecji, gdzie w czasie mie 
sięcznego pobytu przeprowadzono 
szereg  naukowych spostrzeżeń 

W ycieczka, prowadzona przez dr. 
M. K lim aszewskiego i dr. S. Lesz- 
ozyckiego, przebywała ponad dwa 
tygodnie poza kołem podbieguno- 
wem, gdzie głównie prowadzono 
badan ia morfologiczne i antropo 
geograficzne. B adan ia m iały cha­
rak te r zespołowy, w zię li w nich u- 
dział m ag istrzy  oraz s ta rs i studen­
ci.

W w ycieczce w ziął udział dr. B. 
Ja ro n , botanik, który przywiózł bo­
gate zbiory flo rystyczne z krajów  
północnych oraz dr. A . Gaweł, pe­
tro graf , uczestn ik w yp raw y po l-r 
sfciej na G renlandję, który zebrał' 
szereg m aterjałów  z zakresu mine-j 
ra lo g ji i p e tro g ra f ji. Stu.dja mor­
fologiczne przeprowadził dr. K ii- 1 
m aszewski, stud ja  nad formam i o-| 
sadn ictw a dr. S. Leszczycki. Poza 
tem obserw acje etnograficzne prze 
prowadziła m gr. J .  K lim aszewska, 
asysten tka zakładu etnograficzne­
go U n iw ersytetu  S tefana Batorego 
w W ilnie.

D z i e l n a  a r i t y l e r j a
urntow a a. wieś
г' г / ^ r l

Podazas o statn ie j burzy, jak a  
przeszła nad powiatem  gn ieźn ień­
skim, w m iejscowości Jastrzębowo 
piorun uderzył w  stodołę jednego z 
gospodarzy, powodując pożar.

W tym czasie przejeżdżała przez 
w ieś szkoła podchorążych artylerji 
przeciwlotniczej. Dowódca, zorjen- 
towawszy s ię  w niebezpieczeństw ie 
grożącem w si w skutek możliwości 
p rzerzucen ia się ognia na sąs ied ­
nie budynki wobec gw ałtownej w i­
chury, zarządził alarm i pospieszył 
z pomocą.

Wojsko pilnowało w szystkich  za­
gród aż do czasu przybycia straży  
pożarnych z oäaoßcznycii mieisco- 
iw fcŁ

W ARSZAW A П (Mokotów)
13.00 Koncert roeryw kow y (płyty).

14.00 Parę infonnacyj. 14,10 M uzyka ta­
neczna. 15,05 Wiadomości sportowe.
15.10 Koncert solistów. 17,00 Pogadanka 
aktualna. 17,10 „Europejskie i amery­
kańskie orkiestry symfoniczne” (płyty).
18.10 M uzyka lekka i tanecama (płyty).
22.00 „Roizkosze urlopu w  W arazaw ie"_
feljeton. 22.15 M uzyka lekka  i taneczna
(płyty).

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź stac ji i  Dziennik w  

języku polskim i angielskim . 0.15. 
Omówienie programu na tydzień p rzy­
szły w języku angielskim . 0,2» „W letn i 
w ieczór" — koncert rozryw kow y. 0,90. 
Józef Piłsudski — pogadanka. 1,00 „Przy 
byli u łan i../ . 1,50 „Polskie dożyaiki" — 
pogadanka w  języku francoskim. 2,00. 
„Chopin a  Polska Ziemia".

SOBOTA, 6 sierpnia 
W ARSZAW A I (Raszyn)

6.15 Pieśń „Bogurodzica". 6,20 M uzy­
ka (płyty). 6,45 Ghrmastyka. 7,00 Dzien­
nik poranny. 7,15 Koncert orkiestry woj 
skcwej. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z 
K rakowa. 12.03 A udycja południowa. 
15.15 Teatr Wyobraźni dla dzieci star­
szych; słuchowisko „Pan Twardowski”, 
15,45 W iadomości gospodarcze. 16,00. 
Koncert rozrywkowy. 16,45 „Piłsudski 
o sobie i o społeczeństwie polskiem”.
17.00 Polska m uzyka salonowa. 18.00. 
Nasz program. 18,10 R ecital skrzypco­
wy. ^18,40 „W  rocznicę Legj on ów Pol­
skich" — przem ówienie kom endanta na 
czebnogo Legionistów p. min. Utrycha. 
18,50 Marsz szlakiem Kadrówki 19.05» 
Piosenki legjonowe i żoiniegskie (pły­
ty ) ' 19,15 Poezja legionowa — kwadrane 
poetycki. 19,30 „Żołnierze" — a<udycja 
chóralna. 20,00 A udycja dla Polaków za 
gramicą. 20,45 Dziennik w ieczorny. 30,55 
Pogadanka aktualna. 21,00 Audycja dla 
wsi. 21,10 Koncert. 22,10 Wiadomości 
sportowe. 22,20 Godz:ma niespodzianek.
23.00 Ostatnie wiadomści. dziennika w ie 
ozornego.

SOBOTA, 6 sierpnia
15.15 .P an  Twardowski" — słu- 

chowjsko dla dziec i starszych.
16.00 Koncert rozrywkow y z  Choj­

nic.
16,45 „Piłsudski o sobie i o społe­

czeństw ie ( polskiem" — odczyt.
18,50 M arsz szlakiem  Kadrówki — 

transm. z Oleandrów.
19.15 Poezja Legjonów — kw a­

drans poetycki.
19,30 „Żołnierze” — audycja chó­

ralna.
20.00 A udycja dla Polaków zagra­

nicą.
21,10 Koncert Ork. i chór P. R. — 

dyr. G. F itelberg, z udziałem
solistów.

W ARSZAW A II (Mokotów)
13 00 Koncert orkiestry wojskowej.

13,45 Koncert rozrywkow y (płyty). 15,00 
Wiadomości sportowe. 15,05 Polska mu 
zy.ka salonowa. 17,00 Pogawędka gospo­
darska. 17,15 Koncert muzyki polskiej. 
18 00 PoVka muzyka lekka i taneczna 
(płyty). 22,00 M uzyka taneczna (płyty).

KRÓTKOFALÓWKI 
24,00 Zapowiedź sitacji i dziennik w 

języku polskim i angielskim . 0,15 Omó­
w ienie programu na tydzień pnzyszły w 
jęizyku polskim. 0.20 Koncert O rkiestry 
W ojskowej. 0,50 „DJaazego Polska św ię 
сI dzień 6 -go sierpnia" — pogadanka w 
jęizyku angielskim . 1,00 Zespół W iktora 
Osieckiego gra. 1,30 „Padają ehnpy gra­
niczne" 2,00 „Szlakiem  Kadrówki".
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,DZIENNIK N ARODO W Y“ Ni

fabryczna Seria tragicznych wypadków

vJ-

^na

Dzię. jrzed
kiikudzit,. ,ch za­
kładów przei. , stano-
nowiących włai>. rodzin
Szpilfoglów i Szereszewskic h, 
osada ta z roku na rok poczę­
ła się rozwijać, a szczególnie 
w ciągu ostatnich 10 lat. Ci, 
którzy przed laty opuścili W o­
lę i dziś tu przybyli ,  nie mogą 
poznać dawnej cichej wioski. 
Zdald sterczą dymiące kominy 
fabryczne, świadcząc wymow­
nie, że praca wre tam bez przer­
wy i ludność miejscowa i oko­
liczna zarabia. Liczne gmachy i 
domy rozłożone na dużym te­
renie, są widomym znakiem 
wielkości tego zakładu prze­
mysłowego. Wokół stoją dom- 
ki fabryczne, czyste schludne
o mieszkaniach widnych słone­
cznych, świadczące najdob tniej 
że właściciele tych fabryk dba­
ją również o zdrowie i kulturę' 
życia świata pracy.

Stosunki pomiędzy pracodaw­
cami a pracownikami są wzo­
rowe; nieporozumienie — to 
unikat. To też praca idzie nor­
malnie, z korzyścią załogi ro­
botniczej i jej kierowników.

W zrozumieniu doniosłego 
znaczenia dla ludzi pracy utwo­
rzenia placówek społeczno-kul­
turalnych Dyrekcja Zakładów 
nie szczędzi na tym odcinku 
pracy społecznej swego popar 
cia materialnego i moralnego. 
Nader wydatna pomoc ze stro­
ny właścicieli przyczyniła się 
do powstania nowoczesnej pię­
trowej 7 kl. szkoły powszech­
nej, której poświęcenie wkrót­
ce się odbędzie.

Gdy powstał Komitet budo­
wy kaplicy, na rzecz której nie 
szczędzili ofiar i pracy robotni­
cy zakładów, — Dyrekcja ró­
wnież przyszła z tak wydatną 
pomocą, że świątynia wkrótce 
została wybudowana — i dzi­
siaj z wielkim dla mieszkańców 
pożytkiem spełnia szczytne 
swoje zadanie. Wielką troską 
Komitetu budowy była

sprawa ogrodzenia około 
kaplicy.

Po odpuście urządzono na u- 
życzonym bezinteresownie pla­
cu fabrycznym zabawę. D/.ięki 
sprężystej organizacji impreza 
ta udała się bardzo dobrze, za­
silając kasę Komitetu pokaźną 
sumą około 800 złotych, co na­
der chlubnnie świadczy o zro­
zumieniu wzniosłego celu za­
równo przez masę pracowniczą, 
jak i kierownictwo nader licz­
nie reprezentowane. Imprezę 
tę zaszczycił również swoją o- 
becnością ks. Kanonik Muszyń­
ski, proboszcz parafii Bogda­
nów nie szczędząc słów uzna-

skim
zu ta sn a

■ a dla tej zbożnej pracy.
Na odnowienie kościoła pa­

rafialnego w Bogdanowie Za­
kłady Przemysłowe nową hoj­
ną (5.000 zł) złożyły ofiarę.

Obopólna atmosfera, opartej 
na zaufaniu współpracy, wytwa­
rza nader podatny grunt wśród 
rzeszy pracującej, która okazu­
je wysokie zrozumienie ogól- 
nopaństwowych zagadnień. Ze 
strony pracowników umysło­
wy. h i fizycznych wyszła os­
tatnio inicjatywa ufundowania 
dwóch C.K.M. wraz z uprzężą
i pełnym sprzętem dla Armii.
1 tu również Dyrekcja przycho­
dzi z godną uznania pomocą, 
przyspieszając tym sposobem 
realizację wzniosłych celów 
dozbrojenia Polski.

Jeżeli istnieją i rozwijają się 
w Woli różne placówki jak 
L.O.P.P, L. M. i K., Związek 
Strzeleckf, Ochotnicza Straż Po­
żarna—jest to zasługą w wiel­
kiej mierze nie tylko ludzi pra­
cujących w tych fabrykach, 
prowadzących żywot pewny 
jutra, lecz i Dyrekcji, która nie 
szczędzi swego wydatnego po­
par ia dla dobra i rozwoju tych 
tak potrzebnych organizacji.

Mamy jeszcze wszyscy żywo 
w pamięci groźny pożar, który 
nieomal doszczętnie strawił po- 
bl izkąwieś  amienną.Kto pierw­
szy zaopiekował się nieszczęś­
liwymi pogorzelcami?

I tu, nieszczęśliwi mieszkań­
cy wsi Kamienna, doznali pierw­
szej pomocy ze strony Dyrek­
cji Zakładów Wola Kryszto 
porska.

To też dziwnym się wydaje, 
że na terenie osady znajdują 
się jakieś jednostki, zapewne 
niepoczytalne, które starają się 
widocznie pod wpływem ob­
cych podszeptów paraliżować 
ofiarną i bezinteresowną pracę 
Dyrekcji, posługując się przy 
tym niecną bronią insynuacji. 
Taka akcja niepoczytalnych ele­
mentów zahamować może pię­
kny rozwój pnństwowo-twór- 
czych organizacyj i działalność 
Dyrekcji.

Mieszkańcy Woli i okolicy, 
znając doskonale działalność 
na każdym polu, nie dadzą 
się wziąć na lep insynuacyj kar­
łów, którzy chcą podrywać to 
wielkie dzieło.

p r c ? € « |

W ciągu ostatnich kilkli dni 
na terenie Piotrkowa i powia­
tu zanotowano aż 8 nieszczęśli­
wych wypadków przy pracy, 
w których poszkodowani ulegli 
ciężkim lub bardzo ciężkim u- 
szkodzeniom ciała. I tak na te­
renie fabryki „Piotrkowska Ma­
nufaktura” na Bugaju robotnik 
tych zakładów przemysłowych 
55-letni Michał Kaniowski, w 
czasie pracy oparł się niefortu­
nnie prawą ręką o będącą w 
ruchu postrygaczkę, że cała dłoń 
dostała się w tryby maszyny. 
W stanie b. ciężkim został on 
przewieziony do szpitala.

Drugi wypadek zdarzył się 
w hucie szkła „Kara”, gdzie 
robotnik 31-letni Rudolf Szöder 
w czasie przewożenia kamienia 
szamotowego wskutek zapad­
nięcia się kóła od wózka w za­
głębie podłogi został przygnie- 
cony przez upadający z cięża­
rem wózek i w star.ie ciężkim 
przewieziony do szpitala.

Również na terenie huty „Hor 
tensja” 49- letni robotnik Józef 
Świstak przy przewożeniu kok­
su wózkiem na skutek wyko le­
jenia się wózka został raniony 
ciężko w rękę, która uległa 
zmiażdżeniu.

Na miejskich robotach publi­
cznych w Piotrkowie 24-letnia 
Marianna Stępień w czasie 
zrzucania wózka do przewoże­
nia ziemi z szyn została naje­
chana przez rozpędzony wózek
i odniosła ciężkie uszkodzenie 
lewej nogi. W Moszczenickiej 
Manufakturze „Krusche i Ender” 
w Moszczenicy pod'Piotrkowem

w czasie pracy robotnica z war­
sztatów przędzialnych 56 let­
nia Michalina Niedzielska ude­
rzona została szpilą w skroń. 
W stanie ciężkim Niedzielską 
przewieziono do szpitala. W tej 
fabryce przygnieciony został 
przez skrzynię z przędzą robo­
tnik tych zakładów 34-letni Ig­
nacy Piasecki.

Na stacji P. K. P. Pajęczno 
w czasie wyładowywania tłucz- 
cznia z wagonu odniósł b. cięż­
kie uszkodzenie ciała 31 letni 
Wacław Krawczyk któremu bu­
fory wagonów zgniotły prawą 
dłoń podczas manewrowania 
parowozem. W fabryce giętych 
mebli „Wünsche i S -k a” tokarz 
drewniany 41-letni W a c ł a w  
Knapiński w czesie pracy od­
niósł b. poważne uszkodzenie 
ręki.

D Z I E N N I K  R A D IO W Y
„Gałązka Rozmarynu” w radio 
W rocznicę wymarszu I-szej 

Kadrowej

Legioniści!
W dniu 6 bm. zbiórka Le­

gionistów w lokalu Związku o 
godz. 19 m. 15. Zarząd

Do członków F .P .z .0 .0 .
Zbiórka wszystkich związków 
sfederowanych dn. 6 bm. o g. 
19 m. 15 w lokalu. Zarząd

Dbajcie o swoje
zdrowie

Przy chorobach: żąłądka, ki 
szek, wątroby, przy kamieniach 
żółciowych, wzdęciu brzucha, 
odbijaniu się lub skłonnościach 
do zaparcia stosuje się 
„SZWAJCARSKIE GORZKIE 
ZIOŁA” Gąseckiego, naturalny 
łagodny środek przeczyszczają 
cy, ułatwiający funkcje organów 
trawienia, stosowane również 
przy nadmiernej otyłości. *

Ziemia z  prochami 
bł. Wandy Malczew­
skiej — w  rekach pol­

skich
Na terenie powiatu piotrkow­

skiego za Bełchatowem znaj­
duje się miejscowość Parzno, 
słynna w całym kraju z tego, 
że posiada doczesne szczątki 
błogosławionej ' Wandy Mai 
czewskiej. Wioska ta posiada 
wspaniały kościół, który bywa 
licznie odwiedzany przez czę­
sto urządzane pielgrzymki do 
graobu błogosławionej rodacz­
ki. Do gruntów tej wioski przy­
legają obszary majątku Parzno, 
będącego niegdyś własnością 
rodziny Święcickich,która wsku­
tek ciężkiej sytuacji finansowej 
musiała dobra swe odsprzedać 
żydowi — Ankierowi.

Obecnie majątek ten prze­
szedł ponownie w ręce polskie. 
Nabył go mianowicie jeden z 
ziemian z Zagłębia Dąbrowskie­
go.

Nasilenie duru brzuszne­
go w Piotrkowie

W ostatnich dniach na tere­
nie Piotrkowa zaobserwowano 
8 przypadków duru brzusznego, 
zaś na terenie powiatu — 3. 
Jest to cyfra niewielka, ale 
wskazuje ona na pewne nasile­
nie tej niebezpiecznej choroby, 
bowiem dotychczas nie noto­
wano jej wcale lub prawie wca­
le. Powiatowe i miejskie wła­
dze lekarskie podjęły energicz­
ną akcję celem zduszenia epi­
demii w zarodku.

Czytajcie Dziennik Naród.

MIÓD 100 PROC. czysto pszczel­
ny lipcowy świeży, zbioru 15 
lipca, pierwszorzędnej jakoś i

3 ki logramy — zł 6*80,•
5 kilogr. — zł 9'80;
10 kilogr. — zł 19 50;
20 kilogr. — zł 39’00;
30 kilogr. — zł 58-50 

wraz z naczyniem i opłatą po­
cztową.

UWAGA. Dla Pocztowego 
Przysposobienia- Wojskowego
o 20 groszy taniej na każdym 
kg. miodu wysyła

MAŁOPOLSKI 
EKSPORT MIODU 

w Zbarażu
skrytka 5.

GRUSZKI deserowe 6.50
POMIDORY 6.00
MIÓD kuracyjny jasny

tegoroczny 15.00 
MIÓD hreczany gw a ­

rantowany pszcz. 12.00 
Pięciokilogramowe paczki fran­

co za zaliczką wysyłają 
Bracia Baltuch 

Eksport owoców 
Zaleszczyki

Hurtownikom taniej
Żądać ofert

Mało jest l iterackich utworów 
któreby w formie godnej i ar­
tystycznej umiały utrwalić wie l ­
kie momenty współczesnej na­
szej historii. Na brak takich 
dzieł cierpi również radiofonia 
powołana do wspominania spo­
łeczeństwu wielkich roczn:c i he­
roicznych wspomnień narodo­
wych współczesnego, sławiące­
go wielkość, której byliśmy o- 
sobistymi świadkami opiewają­
ca w artystycznej i żywej for­
mie przeżycia Legionów na fron­
tach wielkiej wojny. Sztuką tą 
jest „Gałązka Rozmarynu” Zy­
gmunta Nowakowskiego.  Auten 
tyczność materiału, wspa­
niała galeria typów, wzruszają­
cy sentyment i zdrowy humor, 
składają się na tę porywającą 
panoramę pierwszego okresu 
wojny światowej,  kiedy to w 
ogniu hartowały się pierwsze 
kadry armii polskiej.

To wielkie półtoragodzinne 
słuchowisko nadane będzie z 
okazji rocznicy wymarszu Pier­
wszej Kadrowej, w niedzielę, 
dnia 7 sierpnia o godz. 16.00. 
Olbrzymią przeszło 30 osób 
wynoszącą obsadę tworzą prze­
ważnie- młode utalentowane si­
ły aktorskie.

Swoi mlwią...
Jest rzeczą zrozumiałą, że zu­

pełnie inaczej przyjmuje się ra­
dy czy też wskazówki od czło­
wieka obcego, a zupełnie ina­
czej od znajomego do którego 
ma się zaufanie. Inaczej też 
przyjęte zostają teoretyczne w y ­
wody, a inaczej pogadanka w y ­
głoszona przez rolnika, który 
dzieli się tą drogą ze słuchacza­
mi, rezultatami swoich doświad 
czeń.

W najbliższym czasie zostaną 
przez radio nadane dwie poga­
danki wygłoszone przez gospo­
darzy rolników, na które ze 
względu na ich wyjątkowo pra­
ktyczny charakter, warto zwró­
cić specjalną uwagę.

Pierwsza z nich nadana zo­
stanie w niedzielę dnia 7 VIII
o godzinie 15.15 i wygłosi ją 
p. Wincenty Gortat, gospodarz 
z łęczyckiego. Pogadanka ta 
nosi tytuł „O lepsze zbiory z 
naszych łąk”. Tytuł sam obja­
śnia doskonale treść pogadan­
ki. która poruszy bardzo waż­
ną sprawę gospodarki paszami 
Drugą pogadankę wygłosi w 
poniedziałek, dnia 8 VIII zna­
ny prelegent p. Stanisław Sien­
nicki, gospodarz z powiatu O-

strów-Mazowiecka który mówić 
będzie o uprawie łubinu i po­
dzieli się ze słuchaczami sw y ­
mi doświadczeniami poczynio­
nymi przy stosowaniu tej poży­
tecznej rośliny. Pogadanka ta 
nosić będzie tytuł „Łubin w 
gospodarstwie”.

Cyrk zajechał na podwórze 
Wesoła syrena — dla radiosłu­

chaczy

Warszawskie podwórko w 
porze letniej jest źródłem udrę­
ki dla ludzi miłujących ciszę i 
spokój. A jednak czasami jeśli 
spojrzeć na nie okiem nie umę­
czonego mieszkańca, tonącej w 
hasłach kamienicy, lecz swawol­
nego humorysty, można na tym 
podwórku między stojakiem do 
trzepania dywanów a skrzynią 
do śmieci znaleźć temat do 
śmiechu, zwłaszcza gdy  na po­
dwórze wtargnie z orkiestrą na 
czele cyrk wędrowny,  j

Wesoła Syrena w opracowa­
niu Józefa Kempy i Zdzisława 
Karczewskiego p.t. „Cyrk zaje­
chał na podwórze” którą Pol­
skie Radio nadaje dn. 7 VIII o 
godz. 21.00 pozwoli słuchaczom 
wziąć udział w produkcjach po­
dwórzowego cyrku. Mrożące w 
żyłach krew numery programu, 
rozdzierająca serca piosenka i 
grająca na narwach autentycz­
na orkiestra podwórzowa—oto 
sensancje jakie czekają słueha- 
cza tej audycji.

POSZU \ IWANY ZARAZ PO­
KÓJ UMEBLOWANY w cent­
rum miasta z używalnością te­
lefonu i łazienki. Adresy proszę 
składać w admi. „Dzień. Nar”. 
Piotrków, Słowackiego 28.

Czy jesteś  członkiem LOPP

Redaktor i Wydawca:  TOMASZ PLUTA.
Drukarnia „kra jowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31.

Znawcy i smakosze w  Piotrkowie i okolicy uznali, że najlepsze wyroby м в р щ к ге  F E L IK S A  
TL/vsxEigTA  Piotrków, ul. Piłsudskiego 58 . Sieradzka 2 i Słowackiego 26. »


